VY l Janika 


ZDENKA UBKOWA, 
posiadaczka rekordu świa- 
towego w biegu na 800 m. 
=lkutek operacji została.. 

mężczyzną, 


Katastrofa żywioło 
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ra na Syberji 


VENIZELOS, 
wódz rewolucji greckiej, na 
skutek Antet wraca Se 


W pobliżu miesia Kirowsis stoczyła się z gór 
lawina, która zmřszcezyla 3 domy mieszkalne 
Pod zwałami śniegu zgineło 85 osób 


jednakże 85 osób zginęło w katastrofie, | szpitalu, 
a 3 zmarły w szpitalu z Odniesionych: 
ran. 44 Ofiary katastrofy znajdują się w, komisię, w celu stwierdzenia przyczyny 


Moskwa, 9 grudnia. 

(PAT) Lawiny, które stoczyły się 
z góry Youkopor w pobliżu miasta Ki- 
rowsk na półwyspie Kola zniszczyły 2 
dwupiętrowe domy, trzeci dom jest usz 
kodzony. 

Zorganizowano miezwłocznie akcię 
ratunkową, w której wzięło udział 2000 
robotników. Większość mieszkańców 
udało się wydobyć spod zwałów śniegi, 


Burza w Portugalii 


zniszczyła miejscowość kąpie- 
lową 

Lizbona, 9 grudnia. 

(Pat) — Burza zniszczyła wczoraj 

miejscowość kąpielową Espinho w Portu 

galji północnej, 22 domki rybackie zo 

stały zniesione przez wichurę. Kilkana- 
ście rodziń jest bez dachu nad głową. 


Konferencja ministrów 
peństw bałłyckich 
Ryga, 9 grudnia, 

(Pat) — W związku z rozpoczynają- 
„ą się dziś konferencją ministrów spraw 
zagranicznych Łotwy, Litwy i Estonii, 
przybyły wczoraj do Rygi delegacje: li- 
tewska z min. Lozorajtisem i estońska z 
ministrem Seljamaa i Laretei. 

Obie delegacje powitali na dworcu: 
sekretarz generalny M, S, Z. Munters, 
członkowie poselstwa estońskiego i li- 
egg oraz wyżsi urzędnicy M. 


Strejk 


Łódź, 9 grudnia. 

(k). — Dziś rano wybuchł ostry za- 
targ w firmie włókienniczej Landau 
przy ul. 28 p. Strz. Kan. 52, Firma za- 
lega z wypłatą należności za pracę o- 
raz urlopy. 

Robotnicy porzucili pracę, oświad- 
czając, że strajk przerwą dopiero wów 
czas, gdy firma wypłaci im należności. 

Powiadomiona o strajku inspekcja 
ptacy zwołała konferencję celem zlik- 
widowania zatargi. 


Krwawe zajście w piwiarni 


Łódź, 9 grudnia. 

Piwiarnia Ankermana (Pl. Wolności 
nr, 11), stała się wczoraj wieczorem te- 
renem krwawej awantury, która zakoń- 
czyła się ciężkiem  poranieniem dwuch 
gości, 

Około godz. 8-ej wieczorem, do loka- 
lu przyszedł Edmund Majer  (Dowbor- 
czyków 32), który kazał podać sobie pi- 
wo. Po kilku minutach, dosiadł się do 
niego Dawid Szulzinger (Piotrkowska 17) 
W pewnej chwili doszło między nimi d 


o 
gwałtownej sprzeczki, która | 


się w bójkę, podczas której Majer chwy- 
cił kufel i uderzył nim  Szulzingera w 
głowę. Szułzinger, zalewając się krwią, 
chwycił za krzesło. 

Wsród gości piwiarni powstał po- 
płoch. Do rannych wezwano lekarza po 
gotowia ratunkowego, który stwierdził 
u obydwu bardzo ciężkie rany i wstrząsi 
mózgu. W stanie ciężkim przewieziono 
Szulzingera i Majera do sznitała św, Jó- 


vafa 


A, 
Łe 


Rząd sowiecki mianował specjalną 


katastrofy. Jednocześnie przeznaczono 
300.000 rubli na pomoc dla rodzin dot- 
kniętych katastrofą. 


Gzy negus zjadł biszkopfy przysłane z Rzymu? 


(yniczna odezwa, zrzucona w butelce z samolotu, który bombardował Dessie 


Londyn, 9 grudnia. 


Samoloty włoskie, które onegdaj za- 


atakowały Dessie, wczoraj powtórzyły 
nałot na to miasto, Nad Dessie przyle- 
ciała eskadra, złożona z pięciu samolo- 
tów wojskowych, które zrzuciły znaczną 
ilość bomb. Na polecenie cesarza, mia- 
sto zostało ewakuowane przez ludność i 
wojsko, które nie ostrzeliwało samolo- 
tów, — W czasie jednego z poprzednich 
ataków; z samolotu włoskiego zrzu 


| butelkę, w której znajdowała się ódez à 


do ludności abísyńskiej. Treść 
zwy jest następująca: 


tej ode- 


„Niesiemy sztandar trójkolorowy i, 
rózgi liktorskie. Twórca cywilizacji, po 
zdrawia z „Rzymu Negusa i pyta go, czy 
przełknął już przysłane mu biszkopty”. 

Odezwa ta ma być przesłana do Ligi 
Narodów. 

Wojska włoskie, w obawie przed ata- 
kami oddziałów abisyńskich, umacniały 
się w ciągu ostatnich kilku dni na linji 
Aksum—Adigrat—Aksum. Założono tam 
P zasieki z drutów kolczastych i ustawiona 
karabiny maszynowe w odległości cokel 
kaset metrów. 

Na froncie południowym nie zanoto- 


wano żadnych operacyj wojennych, 

Jak się obecnie okazuje, w czasie 
pierwszego ataku lotniczego, każdy z 
samolotów włoskich był zaopatrzony w 
tysiąc kilogramów bomb oraz 300 bomb 
i zapalających. Samoloty włoskie były 
ostrzeliwane przez 5.000 karabinów abi- 
syńskich, jednak żaden z samolotów nie 
został strącony, 

Skutki pierwszego ataku lotniczego 
są straszne i do chwili obecnej Czerwo 
ny Krzyż nie zdołał jeszcze wszystkich 
rannych opatrzyć, 


Całkowite porozumienie Francii i Anglii 


Czy ustepstwa na rzecz Włoch spotkają się z protestem innych państw? 


Paryż, 9 grudnia. 

(PAT) Prasa dzisiejsza, nie znając 
dokładnej formuły, ustalonej w rozmo- 
wach floare'a z Lavalem ogranicza się 
do stwierdzenia, że pomiędzy Paryżem 
a Londynem zostało osiągnięte zupełne 
porozumienie. 

„Le Journal” wyraża nadzieję, iż wy 
siłek Francji i Anglji spotka sie z życz- 
liwem przyjęciem ze strony Rzymu. 
Dziennik jest zdania, iż w stosunkach 
francusko - angielskich nastąpiło dalsze 
zbliżenie, które będzie również w przy” 
szłości posiadało wielkie znaczenie. 
Wszelkie manewry, mające na celu po- 


— a W W 


różnienie Paryża z Londynem muszą 
zawieść. 

„Petit Parisien“ charakteryzuje w 
następujący sposób projekt, opracowa- 
ny w Paryżu: Formuła ta iest kom- 
promisem pomiędzy możliwościami, ja- 
kie można byłoby osiągnąć w ramach 
Ligi Narodów, a ustępstwami, jakie 
— zdaniem Anglii i Francii — możnaby 
uczynić Włochom. Liczono sie z pra- 
wami, nabytemi przez Włochy w cią- 
gu,50 lat w Afryce Wschodniei oraz z 
ofiarami i kosztami kampanii. 

„Le Matin* uważa, iż w razie zgody 
Rzymu na rokowania, sprawa embargo 


na nafte będzie mogła być odroczona 
w Genewie. 

„Echo de Paris“ przypuszcza. iż pro- 
jekt francusko - angielski wvkracza 
znacznie poza ramy ustępstw, jakie sir 
Samuel Hoare był gotów uczynić, przy- 
jeżdżając do Paryża. Dziennik przy= 
puszcza, iż narady genewskie bedą bar- 
dzo burzliwe, ponieważ znaczna część 
państw europejskich będzie niewatpli- 
wie protestowała przeciwko ustęp- 
stwom na rzecz Włoch, wbrew art. 10 
paktu, gwarantującemu  nienaruszai- 
ność terytorjalną i niezależność poli- 
tyczną członków Ligi Narodów. 


Rozruchy w Chinach Północnych 


Uzbrojeni chłopi zajmują gmachy publiczne 


kilku japończyków, usiłowała zagarnąć | włościan z bronią w ręku, zajęło gmachy 
lokal urzędu bezpieczeństwa publicznego | publiczne, Uwięziono szeła policji. Wia- 
W Jen-Kui w prowincji Ho-Pei, 3000 | domości o tych wydarzeniach szerzą źró 


Pekin, 9 grudnia. 
(Pat) — W Tang-Kou porcie Tientsi- 


nu, grupa chińczyków w towarzystwie 
©0900 


W Estonji panuje spokól| aka oz 


| 


Pucz został w zarodku stłumiony 


Ryga, 9 grudnia. 

(Pat) — Minister Seljamaa, 
wczoraj wieczorem przybył do Rygi, za- 
pytany przez korespond, PAT, o prze- 
bieg wczorajszego puczu w Estonii, 
pświadczył, że trudno mu mówić o szcze 


| 


sółach zajść, gdyż sprawa znajduje się w 


który | rękach władz śledczych. 


W każdym razie, szczęśliwie się sta- 
ło, że płany spiskowców zostały w porę 
zlikwidowane. W całym kraju panuje 
pbecnie zupełny spokój. 


„zbrojenia Sfanów Zjednoczonych 


Rozbudowa armji lądowej i lotnictwa 


Waszyngton, 9 grudnia. 
(PAT). Sekretarz departamentu woj- 
ny Dern w.sprawozdaniu dorocznem, 
przedłożonem prezydentowi Roosevel- 
towi donosi, że liczba żołnierzy ma być 
w ciągi nadchodzącego roku budżeto- 


wego zwiększona do 165,000, a oficerów 


z 11.979 do 14.000. 

W lotnictwie Dern projektuje plan 
budowy co rok w ciągu 5 lat po 800 sa- 
molotów tak, aby po upływie 


nowoczesnych samolotów wojennych. 


tego ter |zachmurzenie zmienne z 
miju Stany Zjednoczone posiadały 3000 popadów 


| 


dła japońskie, 


Jaka dziś pogoda? 


Łódź, 9 grudnia. 
Komunikat łódzkiej stacii metęorolo= 
gicznej przy mieiskiem muzeum przy- 
rodniczem w parku Sienkiewicza. 


Dziś o g. 7 rano termometr wyka- 
zywał 1,7 st. Barometr o tej porze wy- 
kazywał ciśnienie 474,1 mm. Tenden- 
cja barometryczna stała. Słabe wiatry 
północno wschodnie.  Naiwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej wy- 
nosiła plus 0,5 st. Najniższa minus 
5,5 st. 


W nocy przymrozki. 


W ciagu dnia 
możliwością 
Śnieżnych. Zniżka tempera- 


tury 


a 
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Singapore -=najpoteżniejszy port świata 


Tam, gdzie rozciągała się dżungla, powstały nowoczesne składy j 
broni i hangary dla samolotów.—Baza potęgi zbrojnej W. Brytanii 


(sb) Pisma angielskie rozpisują się 
obecnie szeroko na temat zakończenia 
nowego etapu zbrojeń Wielkiej Bryta- 
nji, W tych dniach upływa bowiem os- 
tateczny termin od rozpoczęcia wielkie 
go siedmioletniego planu ufortytikowa* 
nia Singapore, 

Jak wiadomo, dotychczas za najle- 
piej uzbrojone punkty, znajdujące się w 
rękach Anglików, uchodziły Gibraltar, 
wyspa Malta, kanał Sueski, wyspa Pe- 
rim u wejścia do Morza Czerwonego 
oraz port Aden. 

Obecnie do tego wielkiego łańcucha 
prowadzącego od wysp Wielkiej Bry- 
tanii aż na Daleki Wschód przybyło os- 
tatnie ogniwo, a mianowicie Singapore. 

Pisma angielskie stwierdzają, że w 
chwili obecnej jest to 


ła się przy milczącej zgodzie władz wstał on dzięki inicjatywie jednego tyl- 
francuskich i holenaerskich, posiadają-| ko człowieka przed stu laty. Twórcą 
cych w pobliżu swoje kolonie. Singapore był Stamford Raffles, Wła- 

Francuzi i Holendrzy są zadowolenij dze angielskię przed stu laty nie doce- 
ze wzrostu sił angielskich, ponieważ | niały jeszcze należycie znaczenia rasą 


obawiają się Japonii. Przy tej okazji najkolonij na Dalekim Wschodzie i sprze- 
leży przypomnieć, że miasto Singapore | dały Holandji część swoich kolonij. 
jest stosunkowo młodym portem. Po-| Na sprzeciwy Rafflesa nikt nie zwra 


cał uwagi. Wówczas udał się on sam 
na Daleki Wschód, gdzie założył ko* 
lonje angielską. Miasto rozwijało się w 
błyskawicznem tempie, dziś jest siód- 
mym co do wielkości portem handlo- 
wym na świecie oraz największym por 
tem wojennym. 


Magiczne znaki miljardowej wartości 


Dante i Homer spopularyzowali pasty do zębów... — Miljon funtów szterlingów 
za nazwę wódki. —Niezrozumiałe książki w bibljotece londyńskiej 


15 minut w największym urzędzie patentowym 


(sb) W iednym z urzędowych gma- 
chów w Londynie znajduje się niezwy- 
kła bibljoteka. Wstęp ma tam każdy za 
opłatą jednego szylinga, Na półkach 
znajdują się niezliczone ilości książek. 
Wystarczy je otworzyć, by natknąć się 
na szereg niezrozumiałych w pierwszej 
chwili nazw. 

Są to marki rejestracyjne i patento- 


najpotężniejszy port wojenny i lotniczy 
świata. 


Nie trzeba się temu dziwić: skoro na 
wybudowanie jego zużyto olbrzymią 
sumę 30 milionów funtów szterlingów. 
Dotychczas było Singapore centrum 
handlowem Dalekiego Wschodu, ebec- 


wane były w handlu nazwy i specjalne 
znaki, które były nazwami ochronnemi 
i dotyczyły tylko pewnej kategorji arty 
kułów. i 

Dopiero niedawno, gdy nastąpił wiel- 
ki rozwój przemysłu i okazało się, ze 
wiel osób dopuszcza się nadużyć, przez 
nadawanie swoim wyrobom znaków po 
pularnych, wprowadzonych już przez 


nie zamieniło się na centrum siły zbroj- 
nej. W porcie Singapore powstały pły- 
wające doki, w których można napra- 
wiać największe krążowniki wojenne. 

Na lądzie dokonano niwelacji grun- 
tów na przestrzeni blisko 3.000 akrów. 
Olbrzymią dżunglę, jaka się tu rozcią- 
gała jeszcze przed 7 laty, zamieniono 
obecnie na najbardziej  towoczesne 
składy broni, środków napędnych i rzę- 
dy hangarów dla samolotów wojen- 
nych. 

Ustawiono Oibrzymią _radjostacię, 
którą w każdej chwili można nawiązać 
"0zmowę z ministerstwem  wcjny w 
Londynie, lub z Australją, Pagórki wo- 
kół Singapore wzmocniono artylerią 
przeciwlotniczą oraz armatami, bijące- 
„mi na odległość wielu dziesiątków kilo 
metrów. 


Należy zaznaczyć, że budowa SĄ 


olbrzymiego portu wojenuego odbywa- 
0000 


we nairozmaitszych wyrobów na Świe- |inne firmy, okazała się potrzeba zarele- 
cie. Pobyt w urzędzie patentowym nie; strowania wszystkich znaków handlo- 
może trwać dłużej niż 15 minut. wych. 

Urząd patentowy w Londvnię zało- Zapow'edziana rejestracia znaków 
żony został przed 60 laty į jest pierw-! handlowych spotkała się z przychylnem 
szą na świecie tego rodzaju instytucją.j przyjęciem przez sfery handlowe. Już 
Jak daleko sięga pamięć ludzka. stoso- w ciągu pierwszego dnia napływ intere- 
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~ Tajemniczy fakir na stole sekcyjnym 


Najstraszliwsze trucizny nie działały na fenomenalny 
organizm hinduskiego „cudołwórcyć 


(sb) Niedawno dokonana została seks'czónym nagroda Nobla, Rhamarem na 
cja zwłok największego fakira hindus= | czelę. W ich obecności połknał on wię” 
kiego Narashingha Swani. Wzbudził on | kszą ilość kwasu siarczanego oraz wię- 
zainteresowanie szerokich sfer nauko-ile gwoździ i szpilek. Swani został na- 
wych, ponieważ kazał się badać przez |tychmiast prześwietłony promieniami 
najwybitniejszych profesorów. Roentgena, które wykazały w lego 

Między innemi Swani zaprosił 50 u-| wnętrznościach obecność żelaznych 
czonych z fizykiem hinduskim, odzna* | przedmiotów. 

$ 00090 Mimo to Swani nie doznał żadnego 
uszczerbku na zdrowiu. 

Nikt z obecnych nie mógł sobie wy- 


Zgon najcenniejszej „perły haremu” 


Sensacyjne porwanie faworyty sułtana Abdul Hamida.-Roman- 
tyczna przeszłość wdowy po słynnym lotniku amerykańskim 


tłumaczyć, dlaczęgo silne trucizny nie 
działają wogóle na fakira. Dla nodnie- 
sienia efektu swoich produkcii Swani 


(z) W Nowym Jorku zmarła przed 
paru dniami obywatelka amerykańska, 
Akala Percy. Była ona wdową po zna” 
nym lotniku amerykańskim i cieszyła 
się w Nowym Jorku dużym szacunkiem 
Nieliczni tylko z jej przyjaciół znali ta» 
jemnicę Akali Percy, która była w swo 
im czasie 

odaliską w hkaremie Abdul-Famida 
i wyróżniała się wśród pozostałych na- 
łożnic swą wybitną uroda, : 

Rodzice Akali byli Europeiczykami. 
W poszukiwaniu pracy zawędrowali do 
Stambułu, gdzie niebawem azenci Ab- 
dul-Hamida zwrócili uwagę na ich uro- 
dziwą córkę. Pewnego dnia młodocianą 
Akala została uprowadzona z domu ro- 
dzicielskiego. Sprawcy porwania zosta 
wili jej rodzicom obok lakonicznego 
wyjaśnienia woreczek złota. 

Po upływie roku 15-letnia Akala z0- 
stała nalukochańszą faworyta sułtana, 
który wobec pozostałych swych żon 

wiadczył dobitnie, że Akala stanowi 


Smierć w przededniu friumiu i sławy 


„Gwiazda* zgasła, nim błysła na firmamencie filmowym 
(sb) — Wielki żal wywołał w sterach | postanowiła wrócić na scenę. Zupełnie 


artystycznych Anglii nagły zgon Hildy 
Cross. Odznaczała się ona niecodzien- 
ną urodą. Przez szereg lat była Cross 
ulubienicą teatrzyków londyńskich. Po- 
tem występowała w operze, gdzie dzięki 
walorom swego głosu wybiła się wkrót- 
ce na pierwsze miejsce. . 

Po wyjściu zamąż Hilda Cross zre- 
zygnowała z kariery artystycznej i usu- 
nęła się w żacisze domowe. Ostatnio 
jednak nie powodziło iej się. Zarobki 


męża były niewystarczające, to też Hilda futrze. 


połknął sześć najstraszliwszych trucizn 
w takich ilościach, że każda z nich Wwy- 
starczyła na zgładzenie wielu osób. 

Wreszcie pewnego dnia fakir oŚwiad- 
czył, że za miesiąc umrze. Istotnie pew= 
nego dnia, po nowem doświadczeniu z 
połykaniem trucizn Swani zachorował 
i wkrótce zmarł, 

Obdukcia zwłok wykazała. że w 
ciele zmarłego niema ani krzty truciz= 
ny. Tak więc tajemnica życia jak i ta- 
jemnica Śmierci fakira pozostała nie- 
zbadana. 


najcenniejszą perłę jego haremu. Młoda 
odaliska korzystała z wyjątkowych 
przywilejów, Wolno jej było nanrz. od- 
bywać spacery we własnym powozie 
Abdul-FHamida, a nawet zamieszkała po 
pewnym czasie w oddzielnej willi. 

Podczas jednej z swych wycieczek 
Akala spotkała na swej drodze przyby- 
łego do Turcii oficera amerykańskiego, 
który przybył z misją przeprowadzenia 
lustracji koszar armii syryjskiej. 

Przejeżdżając wzdłuż wybrzeża, 
Akala odrzuciła na chwile zasłonę, 
chcąc odetchnąć balsamicznem powie- 
trzem. 

W tej chwili oficer amerykański uj- 
rzał piękną odaliskę i zakochał się w 
niej. Nię bacząc na ostrzeżenie swych 
tureckich przyjaciół, Amerykanin zor- 
ganizował porwanie Akali z haremu i 
niezwłocznie wyjechał z nla do Ame- 
ryki, gdzie ją też poślubił, Małżeństwo 
ich było bardzo szczęśliwe. 


(z) „Daily Telegraph“ opisuie cieka- 
wy wypadek, jaki wydarzył się na po- 
kładzie amerykańskiego statku handlo- 
wego, „Silver Beach", płynącego z ma- 
nili do Singapore. 

Kiedy okręt znajdował się już dość 
daleko od Manilli, kapitanowi. który 
przyjął na ten rejs kilku pasażerów, za- 
komunikowano, iż jedna z masażerek 
zostanie w najbliższym czasie matką. 

Biorąc ze sobą pasażerów. kapitan 
nie zatroszczył się o doktora. wobec 
czego położnicy nłe młał kto udzielić 
niezbędnej pomocy lekarskiel. 

Również nikt ze znajdujacych się 
na pokładzie nie posiadał dostatecznych 


niespodziewanie zainteresowały sę nią 
wytwórnie filmowe, które postanowiły 
wykorzystać ją do illmu dźwiękowego. 
Artystka otrzymała wspaniałą toaletę, 
która miała być użyta do zdjęć kinawych| "a izi 
Niespodziewanie jednak zachorowała i| Wiadomości z zakresu medycyny, a sta- 
po krótkich cierpieniach zmarła. Pogrzeb | tek był już tak daleko na morzu. że nie 
jej odbył się przed kilku dniami. Zgod-; można było liczyć na to, aby zdażył za- 
nie z życzeniem zmarłej, pochowano ją; wrócić | przybić do brzegu przed roz- 
w wspaniałej sukał, w której miała wy-| wiązaniem pasażerki, 
stąpić na filmie, oraz w drogocennem Kapitan wywiążał sie znakomicie z; 
trudniej sytuacji, Pórożumiał sie mia dro» | 
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santów był tak wielki, że nie można ich 
było załatwić. 

Jako pierwszy wpisał sie do księgi 
Johnson da Silva, który zarejestrował 
preparat chemiczny pod nazwą „Dr. 
Locecock*. Jako druga zapisana została 
marka rejestracyjna „Bosomiriend”, któ 
ra była nazwą dła karmelków od ka- 
szit, 

Potem zarejestrowano tysiace nazw 
dotyczących artykułów spożywczych, 
chemicznych, galanteryinych, medyka- 
menei papierosów, win likierów 1 
td, 

Początkowo rejestrowano tvlko na- 
zwy, a potem całe znaki i rysunki, z któ 
rych wiele jest pięknie skomnonowa- 
nych. Gdy wyczerpał się zapas słów 
technicznych, poczęto stosować imiona 
własne wybitnych ludzi. Wiele past do 
zębów ma nazwy „Dante', „Homer“, 
lub „Miiton*, i 

Ogółem zanotowano tu ponad 500,000 
rozmałtych nazw i zuaków relestracyl* 
nych, Sczasem utworzyła się olbrzy* 
Ba biblioteka bezcennej wprost war- 
tości. 

Wszystkie słowa zarejestrowane tu- 
taj są szacowane na miliardy dolarów. 

Pewna fabryka płynu do zebów któ- 
ra zarejestrowana została przed 30 la- 
ty i stała się niezwykle popularna, sprze 
dała obecnie swój znak rejestracyjny 
za pół miliona dolarów. Nie należy się 
temu dziwić, ponieważ firma. która ten 
znak kupiła i opatrzyła nim swoje wy- 
roby, ma zapewniony zgóry zbyt swych 
produktów. 

Firmy amerykańskie ofiaruią po mil- 
jon funtów szterlingów za nazwę Teje- 
stracyiną wódek angielskich, iednak fir- 
my angielskie znaków swych nie sprze- 
dają. Tak więc znaki rejestracyjne i nie- 
mówiące nic słowa stały się symbolem 
powodzęnia finansowego i milionowej 
fortuny. Dziś, gdy reklama wbiia w pa- 
mięć każdego człowieka tysiące nazw 
rozmaitych firm — znaki relestracyine 
stają się znakami niemal mazicznemi. 


Kapitan statku w roli akuszerki 


Błyskawiczny wykład lekarski przez radjo wyrałował 
go z kłopotliwej sytuacji - 


dze radjowej z Manillą, speaker wezwał 
do megafonu lekarza - ginekologa, któ- 
ry przez radjo udzellit kapitanowi nie- 
zbędnych instrukcyj, Dyspozycie te by- 
ty widocznie jasne, kapitan okazał się 
zdolnym „zaocznym studentem“, a pa- 
sażerka zdrową kobietą, ponieważ po- 
ród jej minął pomyślnie i niebawem 
wśród otwartego morza lista pasażerów 
zwiększyła się o... dwoje bliźniat, 

Załoga i pasażerowie oczekujący ze 
zrozumiałem zdenerwowanięm rezulta- 
tów „błyskawicznej nauki“ swego ka- 
pitana, nadali nowym obywatelom świa 
ta nazwę „radlo - bliźniat”. 

Przed paru dniami „Siver Beach“ 
przybił do Bombayu. Tam położnicę i 
noworodków zbadał lekarz, który v- 
znaimił, że nie ma przy nich włościwie 
żadnej roboty, albowiem kapitan dosko» 
nale wywiązał się ze swego trudnego i 
niezwykłego dlań zadania. 
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Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
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CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem: Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rośgoszem doszło do gwałtownej sceny w 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” vitez- 
kowanej przez dyrektora 1obatnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca- Kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono "artkę "zpujcej 
treści: 

„Do wiadomości policji., Jeżeli ja, Ajfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia* 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któr 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó * ='e pracy'. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamardowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z Więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał miu wyjawić; 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera. głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyna na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowei. Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Wałczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. 

Biruń pod pozorem wydostanła tego listu za- 
biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 
mierzał dokonać kradzieży brylantów. =- <- _ 

Nagle dał się słyszeć odgłos kroków. Biruń 
rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej 
chwili schował się za kotarę, 

Do pokoju wszędł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą. Rogosz iest mimowolnym Świadkiem gwał 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
ie kobietę, imieniem Erna. 

Dzięki protekcji Emy, znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę, Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

A kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę 
— Elżbietę Wernerową, która skradła dla niego 
50.000 złotych z mężowskiej kasy. 

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- 
miądze zostawił samą w hotelu. 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły* 
szeć, zostął znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rarnego zabierają do szpitala. 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 
że Rogosz jest jej oiciem... 

Rogosz opuścił szpital. Spotyeatgs się z Wik- 
tą,* dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża. 

W pociągu zawarł znajomość z jakimś star- 
szym panem, 


któremu usiłowano skraść teczkę. 
Rogosz odebrał teczkę napastnikowi i wszczął 
rozmowę z jej właścicielem, który jest zaniepo- 
kojony tem, że Regosz jedzie do Kurkowa. 

Rogosz po przyjeździe do Kurkowa otrzy” 
mał pracę w tartaku Nugata. 

A tymczasem Elżbieta Wernerowa spotkała 
Jerzego Zrębskiego, swego poprzedniego ko” 
chanka, który pozwolił jej u siebie zamieszkać 
pod warunkiem, że będzie wciągała graczy w 
grę i będzie towarzyszyła im przy kolacji. 

Zrębski udał się do Wernera i prosi go, aby 
przyszedł wieczorem do jego saionów. Przemy- 
„owiec przyrzekł, że przyjdze, ale w towarzy- 
swie swego bratanka. 

Bratankiem tym ma być Maksis, zawodowy 
przestępca, z którym Werner ułożył plan naj- 
ścia na mieszkanie Zrębskiego, celem odebra- 
nia listów Walczaka. 

Zrębski, zapraszając do siebie Wernera my- 
ślał o wyrafinowanej zemście nad Elżbietą 
która pogardziła nim kiedyś. Chciał, aby Wer- 
ner zastał w jego salonach swą żonę. 

Wezwał do siebie Elżbietę i każe jej być 
uprzeimą dla „pewnego”* bəgatego pana, który 
przyjdzie wieczorem: 

Fiżbieta skierowała bezbarwne spojrzenie 
na twarz swego prześladowcy. 


Było w tem spoirzeniu coś jakby bła- 
ganie o litość, bezgłośne skomlenie zbi- 
tego psa. s 5y 

Usta iei poruszyły się kilka razy bez- 
dźwięcznie aż wydostał się z nich glu- 
chy ięk: ; 

— Mścisz się na mnie? No, trudno, 
trudno... í i 

Chmura przebiegła przez oblicze 
Zrębskiego. i 

Niespodzianie zerwał się z miejscą 


= 


N—M—->L--Ć DL __ LD CQ0()P)P))))>))>>)AD—AAOÓOŚ AZ Z nz IaM 


i skoczył ku Elżbiecie, zaciskając pięści 
w nagłej pasji, która nim owładnęła. 

— Co za ceregiele wyprawiasz? — 
wykrzykiwał, stańnąwszy przy niej. — 
Damę chcesz przede mną udawać? Nie- 
winiątko, patrzcie ją... Niby nie wiesz, 


wy, by dać te ważne dokumenty do prze 
chowania Hildzie Pożarow, rychło jed- 
nak zrezygnował z tego pomysłu, oba- 
wiał się bowiem ciekawości swei wspól 
niczki. 

— Może ukryć je pod dywanem? 


niby ci nie mówiłem, poco tu siedzisz; Nie, to nie jest zbyt bezpieczne miejsce... 


u mnie? Tak samo nie wiedziałaś, pocojZa obrazem 


trzymali cię Tarwinowie, co? Ciągle 
masz jeszcze złudzenia, że jesteś bogatą, 
niezależną panią Wernerową?... Innym 
możesz to wmawiać, ale nie mnie... Ro- 
zumiesz?.. Więcej nie będę z tobą roz- 
mawiał na ten tentat, bo mi to bokiem 
wyłazi!... Dosyć tego, wyidź stąd!... 

Jak bezduszny robot, działający za 
naciśnięciem guziczka, podniosła się z 
fotelu i podążyła ku drzwiom. 

Nie odezwała się ani słowetn. 

Zrębski rzucił jeszcze zą nią: 

— Tylko spróbuj nie zrobić tak, jak 
ci powiedziałem, będziesz ty miała zą 
swoje... 

Kiedy drzwi zamknęły się za Elżbie- 
tą, Zrębski począł przechadzać się po 
pokoju, by opanować wzburzenie, Coś 
tam jeszcze pomrukiwał pod mosem, 
wreszcie odzyskał spokój. 

Wówczas zatrzymawszy Się po- 
środku pokoju, pomyślał nad czemś przez 
pewien czas i zbliżył się do biurka. 
Otworzył jedną z szuflad i wyciągnął z 


na ścianie?... I tak nie- 
dobrze, bo jeśśli ktoś będzie szukał, to 
niewątpliwie odchyli przedewszystkiem 
obrazy... Więc gdzie schować, u licha?.. 
Sprawa ta, błaha w samej rzeczy 
i łatwa do rozwiązania, poczęła go pod- 
niecać coraz bardziej. Przebiegł w my- 
ślach wszystkie zakamarki, jakie były 
w iego obszernem mieszkaniu, na żaden 
z nich jednak nie mógł się zdecydować. 
Rozczarowany co do swej wyobraź- 
ni, która zawodziła go teraz, jak jeszcze 
nigdy, zaklął szpetnie, ale w tej samej 
chwili posępna jego twarz roziaśniła się 
od zwycięskiego uśmiechu. Stuknął się 
palcem w czoło i zawołał: 
— A to kretyn ze mnie!... 
schowam list do kieszeni... 
Zadowolony z tak prostego wyjścia, 
podszedł do barku i wypił duszkiem kie- 
liszek koniaku. 
Potem umieścił kopertę w wewnętrz 
nej kieszeni marynarki i przymrużył 
szelmowsko oko. 


Poprostu 


Powiedział tak, jakby w pokoju był! 


niej spod stosu papierów żółtą kopertę j ten, do którego się zwracał: 


z napisem: „Do Pana Prokuratora”. 


— No, i co, panie Werner? Przyjdzie 


— Ale ładna kobieta... 
sfery... 

— Niech się pani nie boi, jeszcze ona 
do nas przyjdzie, a wtedy nie będzie 
Strugała takiej arystokratki, jak teraz... 
Ważna, ważna!.. U Tarwinów siedziała 
kilka tygodni i napewno nie robiła takich 
fochów... Ale nic — ja jej za wszystko 
dzisiaj zapłacę, o, zapłacę jej zapłacę, że 
mnie popamięta na całe życie!... 

Refleks światła, wpadający do salo- 


nu poprzez nawpół uchylone drzwi, za- 


igral złowrogo w błyszczących źreni- 
cach Zrębskiego. Wyrażały ońe zacie- 
kłą, fanatyczną niemal nienawiść. 

Hilda, spojrzawszy w te oczy, drgnę- 
ła mimowoli i szepnęła z przejęciem: 

— Jaki pan mściwy, panie Jurku... 
Nie przypuszczałam... 

— O, tak... — odparł przyduszonym 
głosem. — Czy pani wie, Hildo, że zem- 


sta jest największą rozkoszą, jaką czło-. 


wiek może odczuć? Szczególnie, gdy cze 
ka się na nią tak długo, jak ia... — Za- 
chłysnął się, odchrząknął, poczem dodał 
już spokojniejszym tonem: — Wernero- 
wa potraktowała mnie kiedyś, jak psa, 
poniżała mnie wobec swego nowego ko- 
chanka, a dzisiaj ja z nią zrobię tak sa- 
mo... Oko za oko, Hildo!.. 

„Madame“ chciała coś odpowiedzieć, 
gdy w tej chwili rozległ się w przedpo- 
koju odgłos dzwonka. 

— To oni!.. — rzucił Zrębski po- 


Skrupulatnie sprawdził jej zawartość, | pan dzisiaj znowu szukać liścików? Z bra j Śpiesznie i wybiegł z salonu. 


choć na pierwszy rzut oka mógł Skon-| tankiem swoim? Ach, jaki pan niemądry!| 
statować, że wszystko jest w porządku: į Przedewszystkiem . będę was pilnował 

Poza.pierwszą kartką, która zgiaęła|i patrzał wam na ręce, a pozatem.,, Po- 
w cżasie owej pamiętnej wizyty Werne<|zatem do głowy wam nie przyjdzie, że 
ra w jego mieszkaniu, reszta była nie- |ją te liściki mam przy sobie... A może 


Portej, usłyszawszy wypowiedzia- 
ne za drzwiami hasło, wpuścił gości. 


Byli toż Werner i Maksio, RA 


Wzrok Zrębskiego przesunął Się prze 
lotnie po twarzy przemysłowga i spo- 


naruszona. 


nie będzie pan szukał listów Walczaka, 


Trzymając kopertę z listem Walcza-; może przygotowuje pan dla mnie inną 


ka w lewej ręce, długo tart prawą dłonią |niespodziankę?... H 


podbródek. Skupiony wyraz jego twarzy 
świadczył o intensywnej pracy mózgu. 


M... 
Jeszcze dwa kieliszki koniaku, które 
wypił jeden po drugim, ożywiły go jesz- 


— Gdzie to schować? — monologo-|cze bardziej i nadały myślom większą 
wał w duchu. — Bo to, że Werner wy-|ostrość. 


biera się ze swoim zagadkowym kuzyn- 


— Przesadzam trochę z tem wszyst- 


kiem do mnie tylko po to, by zdobyć tej kiem... — doszedł do wniosku. Werner 
listy, jest pewne, jak dwa razy dwa czte-|nie odważyłby się przecież myszkować 


TY... 


Będę ich miał na oku przez cały|po mojem mieszkaniu podczas mojej 


czas, ale zbytek ostrożności nigdy nie|obecności, tembardziej że go już raz na 
zawadzi... Hm... Gdzieby to schować?...|tem przyłapałem.. W takim razie, poco 

Nie mógł powstrzymać się od śmie-|on tu przychodzi ze swoim rzekomym 
chu, przypomniawszy sobie w tej chwili|bratankiem?.. Ta sprawa zaczyna mnie 
jak to Werner wpakował się z tym „bra-|trochę niepokoić... 


tankiem“. 


Straciwszy znowu na humorze, za- 


— Dureń!... — wzruszył ramionami. |głębił się w fotelu i zaczął rozmyślać. 


— Nie podejrzewałem, że ten łotr ma|Po kilku minutach 


tak mało sprytu... 
Myśląc o tem, nie przestawał jedno- 


podniósł się jednak 
i machnął ręką. s 
— E, tam!.. Nie mam powodu do 


cześnie błądzić oczami po pokoju, szu-|obaw... Wywęszę wszystko w porę i dam 
kając jakiegoś bezpiecznego schowkujsobie radę... Narazie wiem jedno: że 


dla koperty z listem Walczaka. 


mój plan uda się napewno.. Ach, jaka ta 


W pewnej chwili przyszło mu do gło-!zemsta będzie słodka... 


Rozdział 8%. 
Spotkanie w ciemnym pokoju 


Około godziny dziesiątej zaczęli się 
schodzić pierwsi goście. 

W jednym z bocznych pokojów dwa 
stoły były już zajęte przez amatorów 
grubego brydża. 

Zrębski przechadzał się niespokoi- 
nym krokiem po.głównym salonie, pogrą 
żonym w półmroku, i co chwila wyciągał 
zegarek z kieszeni. 

Mimo wysiłku woli, nie potrafił opa- 
nować niepokoju, który zalewał go co- 
raz większą falą. Wszedł na chwilę do 
sąsiedniego pokoju z zamiarem kibicowa 
nia brydżystom, ale siedział przy nich 
kilka minut, nie mogąc zagrzać miejsca. 

Wrócił do salonu i znowu rozpoczął 
wędrówkę po puszystym dywanie. 

Gdy w nawpół uchylonych drzwiach 
zamajaczyła jakaś sylwetka, drgnął 
i mimowoli sięgnął do kieszeni, w której 
zwykł nosić rewolwer. 

— Ach, Hilda... — szepnął z ulgą, po- 
znawszy swoją wspólniczkę. 

„ — zbliżyła się do niego. 


— Co pani powie?... 

— Wszystko w porządku... 

— Niby co?... 

— Z Wernerową.. Rozmawiałam z 
nią przed chwilą... Powiedziałam iej to, 
co pan mi kazał... Że jeśli będzie dzisiaj 
grzeczna, to nie sprzeciwi się pan, by 
wyprowadziła się jutro od nas... No, i zgo 
dziła się na wszystko... 

— Onaby się i tak zgodziła... — mruk 
ną? Zrębski i dodał po chwili: — Trzy- 
mam ją dobrze w ręku.. Ale lepiej, że 
nie będzie trzeba wymuszać tego od 
niej siłą... 

„Madame“ pomyślała nad  czemś 
krótko, potem zapytała: 

— A czy pan ią doprawdy zwolni?... 

— Niech sobie idzie do wszystkich 
diabłów!.. — syknął ze złością. — De- 


nerwuie mnie ta baba, jak wszyscy dia-| 


bli, a ostatecznie nie mamy z niej zbyt 
wielkiej korzyści... Smutna i ponura, jak 
noc.. Wszyscy narzekają na nią, że 
pecha przynosi przy grze.» 


czął dłużej na twarzy jego towarzysza. 
— Dobry wieczór!... — -skinął Wer- 
ner głową Zrębskiemu. 


— Moje uszanowanie... — odparł 
Jerzy z przesadną uniżonością. 
— Mój znajomy.. pan Miler... — 


przedstawił przemysłowiec Maksia. 

— Ach, więc nie przyszedł pan z bra 
i tankiem? 

Werner zbył to zjadliwe pytanie mil- 
czeniem. 

Tymczasem Maksio z wielką swobo- 
dą wyciągnął rękę do Zrębskiego, którą 
ten uścisnął, schylając lekko głowę. 

— Sehr angenehm... — powiedział 
Maksio po niemiecku. 

Zrębski zaprosił gości do jednego z 
pokojów, w którym był bufet. Kazał na- 
lać trzy kieliszki konjaku i uczynił za- 
praszający gest ręką. 

— Napijemy się... 

Na twarzy Wernera odbiło się wa- 


banie. Pytającym wzrokiem spcirzał na. 


swego towarzysza, jakby oczekując odčń 
zezwolenia, poczem, widząc, że ten wy- 
chylił kieliszek, wypił również. 

Oczy Maksia wyrażały obojętność 
i brak zainteresowaria czemkolwiek. To 
była przebiegła gra, bo opryszek zorien- 
tował się odrazu, że jest bacznie obser- 
wowany przez Zrębskiego. Barman na- 
pełnił znowu kieliszki. 

— Moja kolejka... — mruknął Wer- 
ner. 

Maksio uważał również za stosowne 
zrewanżować się, co zobowiązało znowu 
Zrębskiego i Wernera. Pili więc raz po 
raz, zagryzając Smacznemi tartinkami. 
Przez cały czas nie zamienili z sobą 
słowa, obrzucając się tylko wzajem krót- 
kiemi, nagłemi spojrzeniami. 

Po którymś kieliszku, kiedy wszyscy 
trzej nabrali nieco animuszu, pierwszy 
odezwał się Zrębski: 

— Bardzo mi miło gościć u siebie 
tak przyjemnych kompanów... Panowie 
zagrają w karty?... 

— Jeżeli chodzi o mnie, zagrałbym 
z przyjemnością w brydża... — podchwy 
cil skwapliwie Werńer. — Mamy już 
dwie ręce: pan i ja... Pan Miler, nieste- 
ty, nie gra... 


(Dalszy ciąg jutro} 


I z dobrej ~“ 


NGN CWE GREW EG CEER ZZ 


GiG 


R Ona * O ÓE 


Str. 6 
LECZNICA OMEGA 
GŁÓWNA 9, tel 142-42 


Przyjinują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach. — Gabinet dentystyczny» 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen| Łódź, 

lampa kwarcowa. Porada 3 złote. 


Dr. MED, 


S. Kantor 


PIOTRKOWSKA 99, 


Dr. BRAUN u. 


przeprowadził się na ul 
PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8—1 i od 5—9 wiecz. 


i. Ludwik FALK 


CHOROBYSKÓRNE 
i WENERYCZNE 


NAWROT 7, tel. 128-07 
od 10—12 i 5—7-ej. 


chor. SKÓRY, WŁOSÓW 

t WENERYCZNE 
NARUTOWICZA 24, 
przyjmuje od 8—11 i od 2.30 do 9 w. 
w niedz. od 9—4-ej. 
DR. MED. 


CHIRURG 
chirurzja kostna: 


KAarNECK 


TEATR MIEJSKI. 
Dwa ostatnie powtórzenia „Krzyku”. 

Dziś w poniedziałek i we wtorek o godz. 7.30 
wieczorem (a nie jak było dotychczas o godz, 
8.30 wiecz.) dwa bezwzględnie ostatnie pow:ó- 
rzenia „Krzyku”, który spowodu wyjazdu Tade- 
usza gk Here age zejdzie bezpowrotnie z 

i Bilety do nabycia przy kasie ro cenach 
zrzeszeniowych. 

W środę o godz. 8.30 wiecz, (a nie jak było 
dotychczas o „ 7.30 wiecz.) arcywesoły prze- 
bój komedjowy Kirszona — „Przedziwny stop" 


~u.: ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
Ogrodowa 18 

W poniedziałek, dnia 9 bm o godz. 8,15 
wiecz. i dni następnych: najpiękniejsza i naj- 
popularniejsza operetka w 3 aktach R. Stol- 
za „Taniec szczęścia”, która dzięki swej 
niezwykłej treści, pięknej muzyce i arcyko- 
micznym sytuacjom, wzbudza zrozumiałe 
zainteresowanie. 


Krystyna Witmanowa opuściła męża i 
zamieszkała ze swym bratem, Wiljamem 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, Izu- 
cił się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 

Mąż Ewy, Wilewski, sprzedał staremu 
Witmanowi testament poprzedniego właści- 
ciela zakładów, Schurmana, który przed 
śmiercią usynowił Zoltana, zapisując mu 
olbrzymi majątek. 

Zoltan wraz z adwokatem Krystjanem chcą 
zobaczyć się z Pawiukiem, który zna historię 
zaginionego testamentu Schurman: 


Dr. 
ŻADZIEWICZ 
uszu, 
Pl 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


Di. mel. 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych| spec. chor. wenerycznych, skórnych 


Cegielniana Ti, tel. 238-02 


Specj. chor. skórnycu I wenerycznych.! moczopłciowych. 
( Telefon 129-45.J)CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141 
Przyjmuje od 8-2 i od 6—9 wiecz.iPrzyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
w niedziele | święta od 8—2 po poł. W miedziele i świeta od 9—11 rano,jod8-1210d4 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


Spec, przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz jtańców salonowych, nowoczesnych i 
DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa)|w niedziele i świeta ad 10—12 wpol |wirowych. Ceny umiarkowane. 


Zycie Babjamic 


JNMieczysława £uczyńska EENEN 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


9.XII 


Med. WŁODZIMIERZ 


SIENKIEWICZA 


Specjalista chorób 
nosa, gardła | krtani 


Dr. 


H. LUBI 


med. 


powrócił 
-32, 


DOKTÓR ) 


Szumeacher DE. JAN 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 448-62, 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i świeta od 10—1. 


| niedziele | swieta od ibt. _ 
i. NITECK l 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH í 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 więcz. 
W miedz, i święta od 9—12 w poł. 


li. GUSTAW KOHN 


specjalista 
akuszer—ginekolog 
Tel. 262-61| UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 


Gabinet Elektro- 


Tel 


MOCZOPŁCIOWYCE 


170-03. 
W. 


ZJAZD ZWIAZKU STRZELECKIEGO W ŁASKU 

W Łasku odbyła się odprawa powiatowa 
prezesów, komendantów i referentów Zw. Strze 
leckiego. Przewodniczył prezes p. Jan Walis: 
rejent z Pabjanic. Z Łodzi przybył delegat okrę 
gowy p. Dzieniszewicz. Obrady trwały od go- 
dziny 9—15. Omówiono wszystkie zagadnienia 
związane ze stanem prac strzeleckich w po* 
wiecie: 

W końcu komendant powiatowy p. Por Sy- 
piła podał wytyczne prac na rok 1936. 


PREZYDENT MIASTA W WARSZAWIE. 

Pan Bolesław Futyma, prezydent m. Pabia- 
nic w dmiu dzisiejszym bawi w Warszawie, 
dokąd udał się w celu uzyskania niezbędnych 
funduszów na dokończenie budowy zmachu 
szkolnego przy ul. Pułaskiego. 

Przy tej okazji będzie starał się załatwić 
inne sprawy w Ministerstwach. 


— Majaczy wiecznie... — objaśnił le- 
karz. 

— Czy miewa chwile przytomności? 

— Od wczoraj prawie nie. 

Wiljam wyprostował się. Przeciąg- 
nął dłonią po wilgotnem od wysilku my- 
ślowego czole. Nie wiedział, co niu wy- 
pada czynić. Rwała się ostatnia nić na- 
dziei. Krystian podbiegł do łóżka. 

— Pawluk, Pawluk! — zawołał wzru 
szonym głosem. To ja, mecenas Kryst- 
jan. Czy poznajesz mnie? A tu obok stoi 


Noc i połowa następnego dnia prze- |Syn Schurmana. Pawluk!., 


szły Zoltanowi w przygnębieniu. Zo kil- 
ka minut telefonował do szpitala, prag- 
nąc dowiedzieć się o stanie zdrowia 
chorego. Wiecznie spotykał się z odpo- 
wiedzią niezadowalniającą ale postano- 
wil wbrew woli lekarzy całego świata 
dostać się do Pawłuka. 

W południe pojechał z Krystianem. 
Doktór zarzucony przez Wiljama pyta- 
niami, pokręcił głową. 

— Możecie panowie wejść, już mu to 
nie zaszkodzi. 

Zoltan, nie zastanawiając się nad sło- 
wami lekarza, szybko podążył do poko- 
ju chorego. Wzrok jego zatrzymał się na 
łóżku, w którem leżał starzec © wychu- 
dzonej i zarośniętej twarzy. 

Oczy iego miały nieprzytomny, jak- 
gdyby wypolerowany blask, a usta bez 
przerwy poruszały się cichym szeptem, 
w którym nie można było odróżnić słów. 


Konającego  chwyciły  kuuwulsie. 
Oczy jego zmętniały i wolno zapadały 
pod unoszące się powieki. Jękuął cicho, 
jeszcze raz szarpnął się na posłaniit, po- 
czem głowa jego zsunęła się nieco, a usta 
zostały otwarte, jak do krzyku. 

: Lekarz pierwszy uczynił znak krzy- 
a. 
— Skończyło się.. — powiedział 

szeptem, jakgdyby obawiał się zmącić 

panującą ciszę, 

Wiliam westchnął ciężko i potacza- 
jąc się, jak pijany, opuścił szpital. Dopie- 
ro na ulicy coś sobie przypomniał. Wró- 
cił automatycznym krokiem i zostawił 
kilkadziesiąt złotych na pogrzeb zmarłe- 
go. Czuł się zupełnie rozbity. Nie słyszał 
głosu przemawiającego do niego Kryst- 
jana, a siostrę, która przybyła nad wie- 
czorem powitał w milczeniu. Mecenas 
poinformował ją o wszystkiem. Usiadła 


CHSRESY vs 
Dr. W. BALICKA 


Nr. tel. 194-03, 
Choroby s»órne I wen 
OTRKOWSKA 164, tel. 125-26| przyjmuje kobiety i dziec 
do 2,15 I od 6—58-el. 


Woikowyski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE ` 
1 ALLERGICZNE. 
1 


ul. NAWROT N2 7 


rzyjęć 5—1. 
DR. MED. 


H. KRAUSKOPF 


AKUSZERJA 1 CHOROTY KOBIECE |of, parter, tel. 170-18. 
Zgiersk 
Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w, 
LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po pol 


DR. MED. z 
Piotrkowska 51 12. 
J A K 0) B S O NaM, GLAZER, SZKOŁA TAŃCÓW prof. 1. mik 


Piotrkowska 120, tel. 222-71, wyucza 
bez względu na zdolności, wszelkich 


52 (róg Nawrotu) 


eryczne 
i od 1245 


t 
GRY PA PAZETIRG 


POLAK 


76 2N.FABR. 
światłoleczniczy, 


164-21. 


gieiniana 6 m. 10. 


a 15 1988-47 


Użycie. 


wr 


NOWE UGRUPOWANIE RADZIECKIE. 

Po rozwiązaniu Bezpartylnego Bloku Pracy 
dla Samorządu — członkowie Rady Miejskiej 
w Pabianicach, należący do wsponnianego 
bloku, utworzyli w łonie Rady Miejskiej dwa 
nowe ugrupowania, mianowicie: : 

Grupa demokratyczna, w skład której wcho- 
dzą radni — Eichler, Dainiak, Kasperski, Lu- 
boński. 

Grupa gospodarcza: radni Berl'kowski, Bro- 


„|niatowski, Jankowski, Sokołowski 


i i REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE — Sen nocy letnież 
NOWOŚCI — Noc cudów 

LUNA — Szalony porucznik, 10 procent 


ŚWIĘTY MIKOŁAJ. 


dla 


W dniu św, Mikołaja urządzone zostały za-, doborJwa 
bawy i rozdanie łakoci dzieciom w Domu Ka*|SWYm reper 


NIA 
GEE 


SraróweErkosTN iTe 
S 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓ 


UTE 


SPRZEDAJĄ APTEKI 


i 
ZŁOTY — tygodniowo: angielski, he- 
brajski, francuski, włoski, hiszpański, 
niemiecki, wyuczaią dyplomowani, Ce- 


AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 


REFORMACRIE 


znane od 1602 roku, I 
Regulują żołądek, chronią od reumatyz- 
mu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, 


kiem przeczyszczającym. 


Żądać w aptekach i skła- 
dach z „ZAKONNIKIEM* |pzęzzgzęzz$%Ę 


Ni 343 


DR. MED, s 
Al. Kopciowski 
POWRÓCIŁ 


GDAŃSKA 37, tel. 232-55. 
przyjmuje od 7—8-ej wiecze 
LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


powróciła. Przyjmuje od 9—3-€j- 


MIGRENA, NEWRALGJA GDAŃSKA 37, = Gs ei 
-9 w niedz. | swięta od 9-1 BÓLE ZĘBÓW PIOTRKOWSKA 1204. tel. 122-80. 


I- HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98, 
od 8-11 i 6-9 w. niedz. i swięta. od 8-12.30 


ZAGINĘŁA teczka, w którei znajdo+ 
wała się książka wypłat. Zwrot 
za wynagrodzeniem H: Sobczyński, 
Pomorska 49 

POKÓJ umeblowany, frontowy i-sze 
pietro przy ul. Piotrkowskiei 225/7 m. 
12a do wynajęcia od zaraz. Do sbel- 
rzena od 12—5 godz. 4 


24 


pigułki 
z marką 


ZI | © eeeec 


z 


Matki! 


Zapisujcie 


artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie- 
rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- swe 
nościach do obstrukcji są łagodnym Środ- niemowięta 


„Mropli Mleka” 


1 do 2 pigułek na noc. 


GDZIE SIĘ WSZYSCY BAWIĄ 

Żaden jeszczce z programów w „Tabrinie” 
nie cieszył się tak olbrzymiem powodzeniem 
jak obecny. Jest to zasługą doskonałego zespa- 
łu artystycznego, który od 1 grudnia popisuje 
się w tym najelegantszym bezsprzącznie lo- 
kalu łódzkim, J 

Sensacją programu jest Światowej sławy 
duet Gonda et Irena. Duet ten odniósł szereg 
sukcesów w takich teatrach jak „Folies Berge" 
res“, „Wintergarten“. „Thalia“ i in. 

Drugą atrakcją programu jest fenomenalna 
tancerka bułgarska — Didi Spassowa, której 
nazwisko znane jest dobrze zagranicą, gdzie 
artystka zbierała zasłużone triumiy, Repertuar 
jej. w jakin popisuje się obecnie w „Tabarinie” 
jest doskonały. LA 


Duet polski Ney zachwyca nas dobrym tais 


cem i doskonałą techniką a Sonja Milska, tan” 
cerka charakietystyczna czaruje wdzięk'erm: 
Poza oglądaniem programu artystycznego pt 
bliczność spędza czas na tańcu, do którego gra 
orkiestra Welnrota, posiadająca w 
tuarze najnowsze przeboje muzy- 


* 7 czne. 
tolickim przy parafii N. M. P., jak również w| Đzié o 5.15 fajt z petiym programem arty- 


[lokalu Z. P. 0. K, przy ul. Św. Rocha Nr. 19. 


przy bracie i popatrzyła mu w oczy. 

— Cóż dalej, Willi? 

Niechętnie wzruszył ramionami. 

— Wszystko. stracone. Ty pozostań 
u Witmanów i nie przejmuj się moim lo- 
sem. Teraz nie wypada mi już czynić nic 
innego, jak przyjąć gdzieś posadę i za- 
pomnieć o mrzonkach. 

— Jakto? Więc w dalszym ciągu 
mam ukrywać, że jesteś moim bratem? 
— Nie wiem, nie wiem, Krysta, 

Namyślała się przez chwilę. 

— Powiem wszystko  Witmanowi. 
Zobaczę jakie to na nim odniesie wra- 
żenie. 

— Co powiesz? 

— ..Że jesteśmy rodzeństwem. 

_— Gotów cię wyśmiać. Nikt prócz 
nas 6 tem nie wie. 

— Prawda... — smutnie schyliła gto- 
wę, ale po chwili podniosła ią i rzuciła 
z energją. 

— A gdybym powiedziała, że wiem 
wszystko. Że ojciec przed śmiercią wy- 
iawił mi tajemnicę? 

— Wtedy zaprzeczy. Każe ci zło- 
żyć na to dokumenty, przedstawić świad 
ków. Sądownie nie wystąpisz, za mil- 
jony, jakie posiada twój teść, zamkną 
ci drogę wszędzie. Wtedy przegrasz na 
całej linii. 

Krysta głęboko zasmucona wróciła 
do domu teściów, nie czując Się narazie 
na siłach przedsięwziąć nic innego.. 
Obecnie już chodziło jej tylko o to, żeby 
móc wprowadzić brata na widownię 
swego życia. Mimo wszystko postano- 
wiła rozmówić się z Witmanem na ten 
temat, ale przed tem jeszcze raz mu- 
siala porozumieć się z Wiliamem i Kryst- 
janem. Następnego dnia znów przyje- 
chała na przedmieście, a po powrocie 
stamtąd udała się do pokoju teścia. Wit- 
man pocałował ją w czoło i wskazał miej 
sce obok siebie. 

— Przyszłam do ojca w bardzo waż- 


stycznym. 


nej sprawie — zaczęła nieco drżącym 
głosem. 

— Słucham cię, moje dziecko. 

— Otóż, niech cjca nie dziwi to, co 
mu powiem, ale ja mam przyrodniego 
brata. 

Zauważyła, że Witman drgnął silnie, 
ale prędko opanował się i rzucił już ną- 
turalnym głosem: 

— Czy to możliwe? 

— Tak, ojciec przed śmiercią zosta- 
wił mecenasowi Krystjanowi dwa listy 
— kłamała, 

— Jeden zginął, był dla mojego bra- 
ta. W drugim, przeznaczonym dla mece- 
nasa informował go o mojem pokrewień- 
Stwie z Wiljamem i prosił go o opiekę. 
Właśnie przed kilkoma dniami poznałam 
mego brata i chcę ojca prosić o posadę 
dla niego w naszych Zakładach.. Wil- 
jam skończył w Paryżu inżynierię. 

Witman już zupełnie wrócił do rów- 
nowagi. Obojętnie bawił się cenną de- 
wizką od zegarka i wydziwiająco kiwał 
głową. 

— (Co za dziwny splot okoliczności! 
I nic dotąd nie wiedziałaś, że masz 
brata? 

Pobladła zlekka z oburzenia, ale wy- 
siliła się na uprzejmość. 

— Widzisz, ojcze, Willi był nielegal- 
nym synem mojego ojca, więc... 

— Rozumiem, rozumiem i chętnie za- 
trudnię go w Zakładach. Postaram się, 
żeby nie miał krzywdy. Ale cóż z tobą 
i Ottokarem? — zmienił nagle temat. 

— Ojciec najlepiej powinien wie- 
dzieć. 5 

Witman westchnął głęboku. 

— Mam wrażenie, że najlepiej bę- 
dzie, jeśli Ottokara wyślemy na pewien 
czas zagranicę. Uspokoi sobie nerwy, no 
i zapomni o tym bezsensownym flircie. 

— Jak ojciec uważa... 


(Ciąg dalszy fjutrog 


JAK 


Dwajiurzędnicy 
w areszcie. — 


Łódź, 9 grudnia. | 

(grja — Władze śledcze ukończyły | 

już całkowicie sprawę nadużyć. doko- 

nanych na szkodę firmy „Union Texti-; 
le“, mającej swą siedzibe w Łodzi. 

Przed kilku miesiącami ujawniono 


UWAGI OBYWATELA 
P. Zaunius 


skomprom tował Litwę. 


Nie będzie przesadą, jeśli sie powie, 
że sprawy procesu członków O. U. N., 
oskarżonych o udział w morderstwie 
ministra Pierackiego wywołały w Ko- 
wnie silne zdenerwowanie, noószą.e Ce- 
chy paniki. 

Prości obywatele litewscy, wpierw 
szej chwili, nie chcieli dać wiary, iż pū- 
głoski nadchodzące z Warszawy via; 
Niemcy, są prawdziwe. Lecz z dnia na; 
dzień nadchodziły coraz to nowe wia- 
domiości, którym już niepodobna było 
przęczyć. 

Pozatem wielu Litwinów przypótm- 
niało sobie różne fakty z przeszłości, 
które odżyły w ich pamięci pod wpły- 
wem procesu, odbywającego się w War 
szawię. 

A więc przypomniano sobie przede 
wszystkiem różne uroczystości ukralii- 
skie, obchodzone w Litwie. w obecno- 
ści wysokich dostojników państwowych. 
wśród których nigdy nie brakło ‘nin. 
Zauniusa. Przypomniano również bliski| 
kontakt, jaki zawsze istniał pomiędzy ; 
„Związkiem Szaulisów* i „Związkiem 
Odzyskania Wilna“ a grupą ukraiń- 
skich emigrantów w Litwie. Znaleźli 
się tacy, którzy pamiętali o różnych | 
wypłatach pieniężnych, czynionych za 
pośrednictwem tego „Zwiazku Odzy- 
skania Wilna“. Zaczęto wspominać czę-, 
ste konferencje z Ukraińcami. które od 
bywały się w mieszkaniu prof. Michała į 
Bltżyszki, autora słynnego artykulu p.t. 
„Vilnius iv Lvovas* (Wilno i Lwów). 
Przypomniano dalej przyjazdy do Ko- 
wna niejakiego Bendiorskiego, który w, 
redakcjach rozmaitych gazet litewskich | 
zostawiał artykuły propagandowe o nie 
legalnym ruchu ukraińskim. Zaczęto 
wreszcie się zastanawiać, za jakie środ 
ki odbywały się częste wyjazdy Ukra-, 
ińców z Litwy do Berlina i jeszcze da- 
lei, jak również, jakiemi pieniędzmi fi- 
nansowano przyjeżdżających do Litwy 
Ukraińców. 

Nic też dziwnego, że litewskie czyn 
niki oficjalne, wobec takich nastrojów, 
postanowiły zdementować wszystkie te 
wiadomości. W tym celu wydano za 
pośrednictwem litewskiej agencji tele- 
graficznej „Elta“ komunikat, w którym 
kategorycznie zaprzeczono istnieniu ja- 
kichkolwiek kontaktów pomiędzy wła- 
Gzami litewskiemi a terorystyczną or- 
ganizacją ukraińską. 

Pomimo tego zapewnienia o braku 
jakiegokolwiek zainteresowania spra- 
wą ukraińską, w prorządowej prasie li- 
tewskiej zaczęły ukazywać sie wzimian 
ki i artykuły wybitnie sympatyzujące z 
oskarżolymi w procesie zabójstwa Ś.p. 
min. Pierackiego. 

Przy takiem stanowisku kół rządo- 
wych, kategorycznie zaprzeczającym 

„absolutnie wszystkim wiadomościom, 
pochodzącym z Warszawy, gromem z 
jasnego nieba stał się sensacyjny wy- 
wiad udzielony  korespondentowi rys- 
kiego ~ dziennika „Siewodnia”, przez 
min. Zauniusa. W wywiadzie tym p. 
Zaunius przyznał się do tego, że utrzy- 
mywał kontakt z Konowalcem. a na- 
wet z nim widywał sie osobiście, 

W dalszym ciągu wywiadu min. Zau 
nius, w sposób wysoce naiwny, nielicu 
jący z powaga wytrawnego dyplomaty 
(za którego lubi siebie uważać), stara 
sie przekonać opinię. iż niema nic złe: 
go w tem, że miał on kontakt z Kono- 
walcem. P. Zaunius posuwa sie nawet 
tak. daleko, iż twierdzi lakoby obowiąz 


str. 3 


IONO FIRME -UNION TEXTILE" 


i 11 osób ze sfer kupieckich oczekuje rozprawy 
Jeden z oskarżonych posiada dom w Łodzi 


w firmie „Union Textile" nadużycia, !ziałalność nieuczciwych pracowników ście fantastyczne wersje. Opowiadano 
których dopuszczali się systematycznie | firmy. iż poszkodowana firma straciła na tran- 
dwaj urzędnicy tego przedsiebiorstwa:| Władze śledcze, powiadomione o kra-|zakcjach Janicza i Kibbego MILJONY 
Feliks Janicz, magazynier składów, »=|dzieżach, przystąpiły do energicznej| ZŁOTYCH. Dopiero obecnie jesteśmy. 
raz A. Kibbe, majster szarparni. pracy i już po kilku dniach uiawniły, iż w stanie poaae a a e strat, 
Jak wiadomo, firma „Union Textile"| W AFERĘ ZAMIESZANYCH JEST |Zdyż w sobołę  wp'yne o do sadu pou- 
reprezentuje koncern trzech francus- KILKANAŚCIE OSÓB. |wództwo firmy, opiewające jedynie na 
kich przędzalń czesankowych. Nadaży-| Przedewszystkiem aresztowani zo-| 15.557 złotych. i dni 
cia dotknęły firmę Paul Dessurmont, |stali dwaj wyżej wspomniani urzędni- Zaaresztowani wyni jr) ai 
Motte et Cie, będącą w bliskim kontak | CY. ków firmy przebywają do dnia dzisiel- 
cie z spokrewnioną z nią firma „Union| W czasie przesluchiwań ustalono, zc| SZEg0 w areszcie prewencyjnym i OCze» 
Textile“, | ku wmieszanych jest w te sprawę | Kuja rozprawy sądowej. PORSE 
Union Textile sprowadza z zagrani- | ieszcze jedenaście osób. rekrutujących MA EW z ALA 
cy wełną surową, w która zaopatruje ie Ze sier ekspedytorskich 1 kupiec- | CZiE zamozni, p y 


A „Union Textile* zabezpieczył sumę pô- 
swe przędzalnie. > a y ; i 
Gtównymi złodziejami bvli woźni- 


votiva na dee gaj 
Podczas rewizji ksiąg ujawniono, 12| <o RE „| mościach  zaaresztowany złodzie. 
od szeregu miesięcy w składach są tak | Go” a przewozili towar z dworca Jednym z głównych oskarżonych 
poważiie braki, że niepodobieństwem | K z jest Chaim Kossowski, zamieszkały 
było, by_nie działała w tem przestępcza |, „Kradzione towary nabywali kupcy | przy ulicy Zawadzkiej 4, który posiada 
ręka. Po nitce do kłębka dyrekcja do-|?Ódzcy i zamiejscowi, wiedzac o tem,| WŁASNA NIERUCHOMOŚĆ W ŁO- 
szła do przekonania, że nadużyć doko- | ZE pochodzą one z nielegalnego argala; 
nywali dwaj urzędnicy firmy „Union | PO przekonania przemówiły im nieby- 
Textile", którzy przy pomocy ekspedy-, Wale niskie ceny, gdyż wełnę, własnu- 
torów prywatnych i handlarzy dopusz-, ©“! firmy „Union Textile 
czali się kradzicży wełny już w Gdym, sprzedawano za bezcer. 
a w drodze z dworców do składów ia- | Na temat nadużyć urzędników firmy 
brycznych kontynuowano przestępczą „Union Textile" krążyły w naszem mie- 
s 


Rodion nieletnich iobraków grozi Więzienie 


Władze wypowiedziały walkę demoralizacji młodzieży. —Mies qc areszfu 
grozi za nakłanianie nieletnich do żehraniny 


Łódź, 9 grudnia. |cać szczególną uwagę na nieletnich że- | młodocianych włóczęgów. 
(y) W ostatnich czasach dał się zau-, braków na ulicach miast. Na wypad::k | wypadkach udało się istotnie ustalić, że 
ważyć znaczny wzrost  żebrąctwa | schwytania nieletniego na żebraninie u- |inłodzież żebrze namówiona do tego 
wśród nieletnich. Jest to objaw zarów-plicznej, należy przedewszystkiem - włastiych rodziców, którzy w ten 


DZI. 

Kossowski był jednym z przewoźni- 
ków wełny surowej. 

Ponieważ śledztwo zostało tuż cał- 
kowicie ukończone, należy spodziewać 
się w naibliższym czasie wyznaczenia 
terminu rozprawy sądowej. 


W wielu 


ro pogłębiającej się nędzy, jak i pro: | IŚ miejsce jego zamieszkania i odnaleźć | sposób zmuszają dziecko do ..zarabia- 
wadzonej obecnie walki z żebractwem. rodziców, względnie prawnych opieku- |nia" na wspólne wydatki domowe. 
Żebracy, pragnąc uniknąć prześlado- nów. W wypadku stwierdzenia. że ra- Ostatnio w referacie karnym Staro- 
waż a jedn esnie WZDRGAĆ wisks ją; dzice zmuszają dziecko do żebraniny, |stwa Grodzkiego w Łodzi rozpatrywa- 
z ud SZA 34 .zoStaną oni pociągnięci do surowej od- | nych było szereg spraw rodziców i 0- 
litość ofiarodawców, zmuszają do że, 70 łedzialności T doły zd niekunó łodóci h żebrakó W 
benat nielolnie Aiko. | powie zialności. To samo dotyczy *6-|piekunów młodocianych że raków. 
j Ro 4 Jwnież opiekunów dziecka i ludzi star-| wyniku rozprawy rodzice i opiekuna- 

Władze wypowiedziały zjawisku te |szych, mających na dziecko wpływ. wie, zmuszający dzieci do żebraniny, 
mu zdecydowaną walkę, pragnąc zaha- Wobec osób zmuszających nielet-| skazani zostali na bezwzględny areszt 
mować demoralizację młodzieży, zmu=|nich do żebraniny zastosowane zostaną |w granicach od dwuch do trzech tygo- 
szanej przez rodziców i opiekunów dojbezwzględne sankcje karne, wynikają- dni. 
żebraniny. ce z prawa o wykroczeniach. 

W związku ze stwierdzonym obja- Naskutek tego okólnika. rozesłanega 
wem wzmożonego żebractwa nie!ct- ka ministerstwo spraw wewinętrz- 


Zaznaczyć należy, że prawo © wy- 
kroczeniach przewiduje kare do mie- 
siąca bezwzględnego aresztu za nakła- 
nich, ministerstwo spraw wewnętrz-|nych, władze łódzkie zwróciły baczną | nianie nieletnich do lat 17 do żebraniny. 


nych poleciło władzom podległym zwraluwagę na kręcących się w śródmieściu 


Kkoleika napowiefrzna Lódź Warszawa 


Podróż trwać bedzie 40 minut 


Łódź, 9 grudnia. |dowania w Łodzi kolejki podziemnej, Kolejka taka istnieje w szeregu 

(k). — Niedawno donieśliśmy o sen-|t. zw. „metra“, która połączyłaby j miast zagranicą i oddaje nieocenione u- 
sacyjnym projekcie, dotyczącym zbu- wszystkie przedmieścia. sługi. Proiekt zbudowania „metra” w 
©063040€0 Łodzi nie spotkał się jednak z aprobatą 


99929909909999992300909090907902799090999900999090990909000: 
£ Ę p . æ _ | władz, które orzekły, iż z wielu powo- 
Analiza krwi zdecydowała o ojcosiwie 


dów kolejka podziemna w Łodzi nie 
Sensacyjny proces o alimenty w Stanisławowie 


może zostać zbudowana. 
aa dayiannaniy się o nowym 
sensacyjnym projekcie pewnej fir 
Stanisławów, 9 grudnia.| padł ofiarą matki dziecka, Kazimiery. angielskiej, zer sie M mic 
Toczący się w Stanisławowie pro- | Zaskarżyła go ona o alimenty dla swe-|sterstwa komunikacji | ZAPROPONO- 
ces o ojcostwo zakończył się wczoraj|go dziecka nieślubnego rzekomo tylko| WAŁA WYBUDOWANIE. KOLEJKI 
wyrokiem skazującym pozwanego Jur-|dlatego, bo wie, że jest on człowiekiem | NAPOWIETRZNEJ NA TRASIE WAR- 
ka HSE ing Pae EK NAT 4 5, SZAWA — ŁÓDŹ. 
nego. Sąd skazał go na płacenie alimen- a wniosek pozwanego sąd zarzą- P ; 
tów, uznając go nieślubnym ojcem 2-le- | dził przeprowadzenie próby krwi przez Wodiug obliczeń-arzelazd £ Lodzi ^o 
tniego Zbigniewa Byszkowieckiego. znanego profesora dr. Magnusa Hirsch- 
"Na rozprawie wezwanu Humeniuk |felda w Warszawie. W rezultacie M. 


Warszawy taką kolejką napowietrzuą 
trwałby wszystkiego 40 MINUT, czyli 
wypierał się ojcostwa, twierdząc, że lskazahy został na płacenie alimentów. 


cztery razy krócej niż obecnie. 

Wagony kolejki napowietrznej po- 
ruszane mają być zapomoca  Śmigleł. 
Napęd kolejki jest elektryczny. Firina 
angielska przedstawiła już dokładne 
kosztorysy, dotyczące wybudowania 
koleiki linowej pomiędzy Warszawą a 
Łodzią. 


Jak z wiarogodnych źródeł informu- 
ją, oświadczenie min. Zauniusa zrobiło 
łaknajgorsze wrażenie nawet w jego 
własnym obozie. Najwyższe sfery de- 
cydujące ponoć nie kryją sie ze swem 
niezadowoleniem z tego powodu. 

Ogół opinii litewskiej uważa niefor- 
tunne wystąpienie min. Zauniusa za 0- 
utateczne przypieczętowanie jego kom- 
promitacji, która raz na zawsze powin- 
na odsunąć takiego człowieka od sterul 
polityki państwowej 


kiem każdego ministra było utrzymy” 
wać takie kontakty!! 

W ten sposób min, Zauniws. nie orien 
tując się zapewne co robi, zadał kłam 
dotychczasowym oŚwiadczeniom włas- 
nego rządu, uparcie zaprzeczalącego 
„współpracy“ litewsko-ukraińskiej. 

Nic też dziwneżo, że wywiad ten 
stał się w Kownie sensacyjną bombą 
dla opinii litewskiej, jak i dla cudzoziem 
ców, przebywających na terenie repii- 
bliki litewskiej 


D |] 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
PONIEDZIAŁEK, 9 grudnia 1935 r. 
„$30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają żo- 
rze 633—634; Pobudka do gimnastyki, 6.34— 
6.50: Gimnastyka. 6.50—7.50: Muzyka (płyty). 
przerwie: o godz 7.20; Dziennik poranny. 
1,50—7.55; Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. 7,55—8.00; Parę informacyj.  8.00—8,10: 
Audycja dla szkół. 8.10—-11.57: Przerwa. 11.57— 
12,03; Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 — 12.15: Dziennik południowy. 
12.15—13.25. Koncert Małej Orkiestry P. R. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 13.25—13.30 — 
Chwilka dla kobiet, 13.30—14.30 Koncert kon- 
trastów — płyty, 14.30 — 15.12 Przerwa, 
15,12—15.15: Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
1520—15.30- Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30—16.00. Koncert orkiestry 5 p. p. leśjon. 
pod dyr. Mieczysława Kościeszy (z Wilna). | 
16.00—16.15: Lekcja języka niemieckiego —lek- | 
tor dr. Jan Piprek. 
16.15—16.45. Piosenki w wyk. artystów z „Ca-, 
sino de Paris" —- płyty, 
16.45—17.00. Skecz p, t. Wielkie łowy” — 
Cami Piotra w przekładzie i adaptacji Mar- 
ka. Ptakowskiego. 
17.00—17.15 „Kobieta w służbie idei obrony 
t Władysława 


kraju” — wygłosi senatorka 
Macieszyńska (z Krakowa). 
17.15—17.20 Minuta poezji: Wiersze liryczne Cy- 


a we ca — recytuje dr. Jerzy Ronald zosta nie nareszcie uregulowany. — 


ujański. 
17.20—17.50. Recital śpiewaczy Hanny Łosakie- 
wicz - Molickiej (z Krakowa). 
17.50—18.00. „Odruchy warunkowe" — pogadan- 
ka — wyst. prof Jan Dembowski (z Wilna). 
18.00—18.30. Roman Statkowski: Kwartet Smycz 
kowy Nr 4 op. 38 w wykonaniu Kwartetu 
Polskiego i Irena Dubiska — skrzypce, 
18,30—18.40. „Pani zima jedzie” — opowiadanie 
dla dzieci wygłosi Leon Sroka. | 
18.40—18,45: O wszystkiem potroszku. i 
MĄDRE Wyjątki z opery „Halka” Moniuszki 
— płyty. 
19.10—19.20; Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny. 
19.20—19.35; Koncert reklamowy. 
19.35 - 19,40: Wiadomości sportowe lokalne, 
19.40 19,50. Wiadomości sportowe ogólne, 
19,50—20.00: Pogadanka aktualna, 
20.00—20.45. Koncert poświęcony twórczości 
kompozytora łużyckiego Bjarnata Krawca 


(z Poznania). 
20,45—20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00: Obrazki z Polski współczesnej. 
21.00—21.30. „Poeci klasyczni we Lwowie * 
wieczór literacki (ze Lwowa). 
21.30—23,30. Opera „Carmen* Bizeta — płyty. 
Wykonawcy: Zespół Teatru „La Scala‘ 
23.30—23.35 Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. j 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Godz. 20.00 MOSKWA (Kom, „Rok 1905" — 
op: Dawidenki. WIEDEŃ. Muzyka ludowa. | 
20.10 MONACHJUM. Wesoła audycja slow- 
no + muzyczna. SZTUTGART. Wirtuszi na 
różnych instrumentach. 20,20 BUKARESZT. 
Muzyka kameralna. 20.30 ANGLJA (Reg. 
Progr.), Muzyka taneczna, | 
KOPENHAGA. Sonta Waldsteinowska Bee- 
thoyena w wyk. W. Kemmiia. RZYM, Mu-. 
zyka taneczna. BUDAPESZT. Muzyka cy-, 
gańske. 22.30 ANGLJA (Reg, Progr.). Ork. 
bałałajkowa. 22,40 BERLIN. „Dobrej nocy” 
— koncert kameralny. | 

Godz. 21.00. BRUKSELA FLAM. Koncert ork. | 
symti. 21.10 LIPSK. „Madonna am Wiesen- | 
zaun" — opera Mraczka, 21.30 ANGLJA | 

at. Progr.). Piosenki dawne i aowe, — 
TRASBURG. Koncert galowy. WIEŻA! 
EIFFLA. Koncert symioniczny. 21.45 BU- 
KARESZT. Muzyka dwufort. l 
Godz. 22.00 STOCKHOLM. Muzyka lekka, 22.15 | 
Godz. 23,00 KOPENHAGA. Muzyka taneczna, — 


Poradnik? y 


9 GRUDZIEŃ 1935 r, 


Już koło godz, 8-ej rano odczuwamy pewną 
drażliwość i niezadowolenie. Nie należy wtedy 
rozpoczynać nowych interesów ani załatwiać 
spraw mających związek z ogniem, narkotyka- 
mi, pocztą i teatrem. Następny okres do godz. 
tej nie nadaje się do wyruszenia w podróż 
morską i przyniesie przykre rozczarowania w 
związku z osobami płci odmiennej. Południe 
zapowiada się lepiej i sprzyja polityce i sztuce. 
Począwszy od godz. 13-ej pomyślny obrót wez- 
mą sprawy sercowe. Jest to także odpowiednia 
pora do starania się o zarobek. Między godz, 
14-tą a godz. 17-tą działają niepomyślne wpły- 
wy dla górników i hutników, grożą wypadki i ka 
tastrofy. Należy także unikać przedsięwzięć 
mających związek z elektrotechniką i teatrem, 
Od godz. 17-ej do godz. 20-ej oczekują nas miłe 

rzeżycia i powodzenie towarzyskie. tym o- 

esie nastąpi także żywe zainteresowanie sztu- 
ka, polityką i życiem spoełcznem. Wieczór przy- 
niesie różne przykrości i nieporozumienia z oso- 
bami starszemi i przełożonymi, Grożą także 
straty materjalne i we wszystkich sprawach na- 
leży działać bardzo ostrożnie, 

Dziecko dziś urodzone — dobre, serdeczne, 
pracowite, posiada zdolności w różnych kierun- 
kach, muzykalne, gościnne, brak energji, odda- 
ne w przyjaźni. 


Dyżury aptek 


Nocy dzis ejszej dyżurują apteki: S-ów Lein- 
webera, Plac Wolności 2, S-rów Hartmana: Mły 
narska 1, W. Danieleckiego, Piotrkowska 127, A. 
Perelmana, Cegielniana 32, Cymera, Wólczań- 
ska 37, S-ów Wójcickiego, Napiórkowskiego 27. 


is EXFRETSI szu 


tako! Ti tadir! Wzrost bezrobocia wśród włókniarzy 


Nr 843 


Charakterystyczne uchwały delsgatów fabrycznych 


Łódź, 9 grudnia. 

(k) — W klasowym związku włóknia- 
rzy odbyło się wieczorem ogólne zebra= 
nie delegatów fabrycznych, na którem 
szczegółowo omówiona została obecna 
sytuacja w przemyśle włókkienniczym. 

Zebrani wskazali, że sytuacja jest 
bardzo ciężka. Coraz więcei włóknia- 
rzy zostaje bez pracy, gdyż w fabry- 
kach dokonywuje się redukcji. Obecnie 
w całym okręgu łódzkim w przemyśle 
włókienniczym pracuje ogółem 65.190 
robotników. Z tego połowa zatrudniona 
jest 6 dni w tygodniu, 15.000 robotników 
pracuje po 5 dni na tydzień, 12.600 po 4 
dni na tydzień a reszta po trzy, dwa i po 
jednym dniu w tygodniu. 


| 


wypadkach redukcji nie zgadzać się na 
to, lecz aby wysuwać propozycię po- 
działu pracy, wychodząc z założenia, że 
każdy robotnik chce żyć i lepiej jest aby 
zarabiał mniej, niż kolega jego miełby 
zostać bez wszelkich środków utrzy- 
mania. 

Pozatem omówiona została sprawa 
obniżek płac w przemyśle włókienni- 
czym. Stwierdzono, że większość fabryk 
nie przestrzega obowiązującego cennika 
i płaci stawki o wiele niższe, niż przewi- 
duje umowa. | 

Zebrani, powołując się na okólnik mi- 
nisterstwa opieki społecznej, który zale- 
cą inspektorom pracy, aby zapobizgali 
obniżkom płac, uchwalili, aby w każdym 


W związku z licznemi ostatnio reduk| wypadku obniżenia płac włókniarzom 


péi ciami zebrani powzięli rezolucję, aby w delegaci fabryczni komunikowali się ze 


związkiem, który zawiadomi o tem in- 
spekcię pracy. 

Polecono pozatem delegatom, aby na- 
desłali do związku dane w której fabryce 
robotnicy nie korzystali jeszcze z urlo- 
pu. W obecnym bowiem miesiącu kończy 
się okres urlopów i kto nie skórzysta 
z nich w ciągu grudnia, temu urlop prze- 
padnie. 

Na końcu zebrania omówiona została 
sprawa wypowiedzenia umowy zbioro- 
wej w przemyśle włókienniczym, celem 
polepszenia warunków włókniarzy. Po- 
starowiono, aby w sprawie tej narazie 
nie wszczynać żadnej akcii, gdyż niema 
ku temu odpowiednich warunków. 4 

Tak więc wypowiedzenie umowy zbio 
rowej w przemyśle włókienniczym bę= 
dzie aktualne dopiero po Nowym Roku. 


Wywóz śmieci z nieruchomości łódzkich 


Metalowe śmietniki będą co- 


dziennie opróżniane.— Odpadki nie będą spalane 
Łódź, 9 grudnia. . 


(v) Sprawa usuwania śmieci z nieru- Zarząd 
troską szeń lomości d 
dotych- uzgodnione zostało, że śmietniki w nie- 


chomości łódzkich 


jest stałą 
władz 


miejskich.  Wywożone 


Na dotychczasowych konferencjach 
Miasta i delegatów Stowarzy- 
aścicieli Nieruchomości w Łodzi 


czas śmieci otwartemi wozami zatruwa ruchomościach winny znajdować się w 


ły powietrze w mieście 
się do pogorszenia stanu sanitarnego w 

odzi. Sprawa uregulowania oczyszcza- 
nia miasta weszła obecnie na realne to- 
ry i w ciągu najbliższych dwuch tygodni 
powzięta zostanie ostateczna decyzja. 


i przyczyniały metalowych, okrągłych, 


zamykanych 
skrzyniach, które byłyby codziennie 
wczesnym rankiem, wywożone za mia- 
sło i tam opróżniane. 

Podczas jednak, gdy władze miejskie 
dażą do uruchomienia zakładu oczysz- 


mowę nienorozdmienię 1 wadami Obewioczaln 


_|Dizczego Ukezpieczalnia żąda zwrotu 


książeczek z b. Z.U.P.U?.. 


(v) Dorosiliśmy 


Łódź, 9 grudnia. |nych i zaliczonych do emerytury. Za- 
swego czasu o tem, danierzwrotu książeczek b. Z. U. P- U. 
żę władze łódzkiej Ubezpieczalni przy-! wywołało wielkie zaniepokofenie i-nie-|- 


czania miasta, jako przedsiębiorstwa 
miejskiego, Właściciele Nieruchomości 
domagają się udzielenia koncesji przed- 
siębiorstwom prywatnym a to, celem 
wprowadzania wolnej konkurencji. ~ 
Oczywiście typ metalowych śmietni- 
ków i typ wozów do wywożenia śmieci 
byłby opracowany przez władze miej- 
|skie. Ostateczna decyzja w tej sprawie 
eoh za ad peata i 
adze miejskie postanowiły zrezy- 
gnować z urządzenia w Łedzi spalarni 
śmieci, jako przedsiębiorstwa nierentu- 
jącego się i kosztownego. Śmieci będą 
więc w dalszym ciągu wywożone za mia- 
sto, na miejsca wyznaczone przez Za- 
rząd Miejski, będą one dezyniekowane 
i zasypywane ziemią. | 
Place przeznaczone na wywóz śmie- 
¡ci z miasta będą się znajdować pod o- 
pieką miejskich władz sanitarnych. 
W-ten sposób, w najbliższym czasie 


stąpiły już do wydawania ubezpieczo-; zadowolenie licznych rzesz ubezpiecze zostanie uregulowana jedna z najwięk- 


nym nowych legitymacyj. 

Wydawanie nowych legitymacyj spo 
tyka się niejednokrotnie z protestem 
ubezpłeczonych i nierzadko dochodzi 
nawet do awantur, 

Władze łódziej Ubezpieczalni zarzą- 
dziły bowiem, ażeby pracownicy umy- 
słowi zgłaszający się po nową książecz 
kę, zwracali legitymacje tymczasowe 
i.. legitymacje byłego Zakładu Ubez- 


pieczeń Pracowników Umysłowych (zie; 


lone i szare). 

Jak wiadomo, książeczki te wysy 
łane były co cztery lata do Warszawy 
do Głównego Zakładu celem potwier- 
dzenia ilości miesięcy przepracowanych 
i zaliczonych do ubezpieczenia, Obec- 
nie, po oddaniu książeczki do Ubezpie- 
pieczalni, ubezpieczony traci możność 
kontroli ilości miesięcy przepracowa- 


nych pracowników umysłowych. 


Sprawą tą zajęły się związki pra- 


cowhicze z Unią na czele, przyczem 
stwierdzono, że żądanie zwrotu książe 
czek ubezpieczonych jest wydane przez 
lokalne władze łódzkie. W zwiazku 
z tem zarząd Unii pracowników umys- 
lowych wydał okólnik, w którym na- 
wołuje do zwrotu ksiązeczek jedynie 
w tym wypadku jeżeli władze ubezpie- 
czalni zgodzą się w nowej książeczce 
wpisać nr. książeczki b. ZUPU oraz, po- 
twierdzoną przez władze w Warszawie 
ilość zaliczonych miesięcy ubezpiecze- 
niowych. 


szych bolączek łódzkich, kwestja wy- 
wozu śmieci, która dotychczas przyspa- 
rzała mieszkańcom, zamieszkałym zwła- 
szcza w oficynach, wiele  nieprzyjem- 
inych chwil, zatruwając na długie godzi- 
ny powietrze całyci: dzielnic miasta. 


i 


Notatnik miejski 
Wczoraj w lokalu przy ul. fi-go Listopada 
Í Nr. 67 odbyło się uroczyste poświęcenie i otwar 
cie trzeciełi skolej kuchni dla naibledniejszych. 
Kuchnia ta wydawać będzie bezpłatnie obiady 
dla  naibiedniejszych z czwartej dzielnicy 


W wypadku odnotowania jedynie nu- miasta 


meru książeczki, należy narazie zrezyg- 
nować z otrzymania nowej książki Ubez 
pieczalni, aż do czasu rozstrzygnięcia 
tego zagadnienia. 


MII kury dla sióstr pogotowia sanitarnego 


Łódż, 9 grudnia, 

(v) Polski Czerwony Krzyż, oddział 
w Łodzi, zorganizował XIII skolei trzy- 
miesięczny kurs przeszkoleniowy dla 
t. zw. -Sióstr pogotowia Sanitarnego. 
Kurs obecny liczy 50 słuchaczek. Na 
kursy te może zapisać się każda kobis- 
ta, posiadająca ukończone 4 klasy Szko- 
ły średniej, albo pełnych 7 oddziałów 
szkoły powszechnej. Kurs jest bezpłat- 
ny, poza jednorazowem wpisowem, 
którego jednak zwolnione zostają słu- 


| 


chaczki niezamożne, 

Celem akcji prowadzonej przez Czer- 
wony Krzyż jest przygotowanie służby 
sanitarnej na wypadek katastrof żywio: 
łowych, woiny, ataków gazowych itp. 

Kursy dla sióstr pogotowia sanitar- 
nego cieszą się olbrzymiem zaintereso- 
waniem. Zaznaczyć należy, że po trzy- 
miesięcznem przeszkoleniu słuchaczki 
kursu kierowane są na trzymiesięczną 


z| praktykę do szpitali. 


gospodarstwo, 


Cena 1 zł. 20 ar. 


Nabytek, kfóry się stokrofnie opłaca 


Przepisy na tanie wina, wódki i likiery domowe, 

domowe słodycze, ciasta i cukry— 

jak zrobić sobie kapelusik? 1 

jak tanio, praktycznie i elegancko przyozdobić mieszkanie? 


„Kalendarz Expressu na rok 1956" 


iest doskonałym podręcznikiem dla pań domu, 


a dzięki licznym anegdotom, dowcipom, 
nowelom, artykułom, informacjom ze wszystkich dziedzin, przedewszyst- 
kiem zaś dzięki bardzo bogatej, urozmaiconej, 'nteresującej treści, jest 
doskonała lekturą na długie —- wieczory jesienne i zimowe. 

DO NABYCIA U KAŻDEGO SPRZEDAWCY PISM W CAŁYM KRAJU. 


prowadzących własne 


humoreskom,  opowiadaniom, 


+e 

k 
Ceny pieczywa w Łodzi zostaną obniżone: 
Chleb pytlowy żytni stanieje z 27 groszy za 
kig. do 25 gr, bułki z 70 gr. za klg. do 60 gr- 
Zniżone ceny, zgodnie z uchwałą piekarzy, 


obowiązują z dniem dzisiejszym, 


W związku z przypadającą rocznicą powo- 
łania przez Stolicę Apostolską na stanowisko 
ordynarjusza djecezji łódzkiej J. E. ks. biskupa 
Włodzimierza Jasińskiego, odbyło się wczoraj 
w katedrze św. St. Kostki uroczyste nabożeń* 
5tWOe 

*» 

W dniu wczorajszym w Zgierzu odbyły się 
uroczystości, związane z poświęceniem sztan- 
daru Związku Peowiaków koła powiatowego w 
Zgierzu, Na uroczystość przybyli: p. wojewoda 
Hauke-Nowak, dowódcą O- K. IV gen. Langner 
starosta powiatowy p. Makowski, przedstawi* 
ciele zarządu głównego P. O. W. itd, 


Nie woino przeciążać balkonów 
Łódź, 9 śrudnia. 
(v) Władze przypominają o wydanem 
swego czasu rozporządzeniu w sprawie 
nieprzeciążania balkonów ze względów 
bezpieczeństwa. 
Na balkony nie wolno wystawiać cięż 
kich skrzyń z węglem, części ruchomo. 
ści, szafek, służących za podręczne śpi- 
żarnie i t, d. 
| Na balkonach mogą się znajdować je- 
dynie skrzynki z kwiatami i doniczki, 
ł wypadku stwierdzenia  niestoso- 
wania się do powyższych zarządzeń gro- 
zi surowa kara, 


m 
D 


Pięściarze Hamburga zawodzą 


Wysokie zwyciąstwo reprezentacji Warszawy 


W dniu wczerajszym odbył się szereg 


W muszej Górecki (Lwów) pokonał na 


meczów plęściarskich w całym kraju. Naje punkty Jasińskiego (Śląsk). 


większe zainteresowanie towarzyszyło spot 


W adj i ogg dd (Lw.) zremisował 


kaniu reprezentacji Warszawy z reprezen- z Jarząkiem ( 


tacją Hamburga. 


Mecz ten był jednak jednem wielkie wał z Krawczykiem 


nieporozumieniem, gdyż zawodnicy niemiec- 


cy wykazali się formą nie mogącą wzbudzić | rundzie Sauera (Lw) 


zachwytu. Z ich śsemki na dobrą sp-awę 


wyróżnić możnaby jedynie dwuch pięścia- | techniczne k 
A za przyjazd do Warszawy wzięli | 


| 


rzy, 
grube pieniądze. 
warci. 

Przebieg wczorajszych imprez krajowych 
przedstawia się w krótkich relacjach tele- 
fonicznych następująco: 


WARSZAWA — HAMBURG 12:4 

Reprezentacja Warszawy  rozgrom:ła 
mocno przereklamowaną ósemkę Hambtur- 
za w stosunku 12:4, 

wadze muszej Rotholc (Warszawa) 
Pok wysoko na punkty Grafa (Fam- 
urg). 

W koguciej Czortek wygrał pew- 
nie na punog g Kaschem w W piórkowej 
Kozłowski (W) zmusił już w pierwszej run- 
dzie Hemsa (H) do poddania się, 

W lekkiej — Polus (W) po tadnie prze- 
prowadzonej walce wygrał na punkty z Dun 
à a È k (W) 

półśredniej Sewerynią po Za- 
Żartej walce pokonał na punkty Breder- 
horna (H). W średniej, Baumgarten (H) po- 
konał na punkty Karpińskiego (W). W pil- 
ciężkiej Ożarek (W) po emocjonującej walce 
zremisował z Relimem (FH) 

W R o Garstecki 
z Qttem (H). 

Sędziował w ringu p. Vadas z Budapeszttu 


LWÓW — ŚLASK 10:6 
| Lwów, 9 grudnia. 
Międzymiastowy mecz Lwów — Śląsk 
zakończy! się zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 10:6, 


Napewno nie byli ich 


(W) zremisował 


P.Wardęszkiewicz obrąny 


prezesem P.Z.T.S. 


; r Łódź, 9 grudnia, 

W dniu wczorajszym odbyło się w Łodzi do- 
roczne walne zebranie Polskiego Związku Teni- 
sa Stołowego przy udziale delegatów Pomorza, 
Krakowa, Lwowa, Warszawy i Łodzi. 

Po sprawozdaniach udzielono  absolutorjum 
Eta poje pęta any wybrano honi 
zar w naslępującym ckłalz'e; prezes p. Kar 
zimięrz Wardęszkiewicz, wiczp'ezes adw. Ja- 
kobzon i p. Dyncygier, sekrotazz p. Salm, skarb. 
nik p. Michalski, kpt. zw. p. E'serbęrg, członko- 
wie zarządu pp. Joachimiak i Szapiro, zastępcy 
RPA Brauner, Orszulak i red. Frzybylski (Lwów). 

omisja rewizyjna: pp. Kordasz, Tadeusiewicz, 
Lange, Kaufman i Kłos (Toruń). 

Uchwalono rozegrać finały Sowy mi- 
strzostw Polski oraz mistrzostwa indywidualne w 
Warszawie, chociaż nie ustalono jeszcze ścisłego 
terminu tych mistrzostw, Postanowiono następ- 
nie zreorganizować system finałowych spotkań 
drużynowych mistrzostw Polski w ten sposób, by 
każdy zespół liczył po trzech zawodników, z 
których wszyscy spotkają się ze sobą. mi- 
strzostwach okręgowych natomiast drużyny li- 
czyć będą po 5 zawodników i 1 rezerwowym. 


Z zagranicy 


Berlin, 9 grudnia, 
„Na olimpijskim stadjonie hokejowym Gar- 
misch - Partenkirchen odbył się międzypaństwo- 
wy mecz hokeja na lodzie między reprezentacja- 
mi Niemiec i Szwecji. Wygrała drużyna nie- 
miecka w stosunku 1:0. 


Nowe władze 
łódzkiej Makabi 


W sobotę na dokończonem zgromadzeniu 
ŻKS Makabi dokonano wybaru nowych władz. 
Dokomisji, która równoznaczna iest z zarzą- 
den klubu weszli pp.: inż, Weynberg jako kie- 
rownik, Fryszman, Kaufman, dr. Rojter, Jacz- 
mienik, Nower, Lurie, i Szapiro? Komisia re- 
wizyjna — pp. Glass, Rundsztajn, Wojtowicz, 


Sokół śląsk! 


zwycięża łodzian w meczu 
gimnastycznym 
Łódź, 9 grudnia, 


W piórkowej Cho yak (Lw) zremiso- 
S) znokautował w 3 


(w 
Świrk (Śl) rał prez 
„0, w 3 rundzie z Biłyjem (L). 
W średniej Michniewicz (Lw) pokona? na 
punkty Banacha ($1) 
W oi eoniak (Lw) pokonał na 


W lekkiej Bieniek 
W półśredniej 


punkty Skaleta $ 
W ciężkiej Sakwarkowski (Lw) pokonał 
na punkty Wockę (ŚL) 
ŚLĄSK — KRAKÓW 9:7. 
Kraków, 5 grudnia, 

Międzyokręgowy mecz Śląsk- Kraków, za 
kończył się zwycięstwem Śląska w stosunku 
9:7. 

Drużyna krakowska wystąpiła w osłabionym 
słądzię bez Chrostka, Mieczysławskiego i Ma- 
cha. 

W muszej — Mrozek (Śl) znokautował Kan- 
dla, 

W koguciej — Nowakowski ($1) zremisował 
ze Szcziirkiem. 

W piórkowej — Matuszczyk (Śl) zremisował 
z Wnękiem. 

W lekkiej — Wieęchuła (SI) znokautował 
Goldflussa, 

W półśredniej — Qburski (Ś1.) zwyciężył na 
punkty Panzera, i 

W średniej — Kolonko (K,) otrzymał walka- 
wer z powodu braku przeciwnika. 

W nółciężkiej — Kolonko (Śl.) zremisował 
z Pjeniążkiem, 


W ciężkiej — Stankiewicz (K) zmusił Jasiut- 

ka do poddania się. 
GEDANJA — LEGJA 9:7. 
Gdańsk, 9 grudnia, 

W Gdańsku rozegrany został mecz pomiędzy 
warszawską Legią a miejscową Gedanią, Zwy- 
ciężyła drużyna gdańska w stosunku 9:7. 

W muszej Baszkiewicz (L) zremisował z 
Wyszeckim. 

W koguciej Weijman (L) zremisował z Sie- 
rockim. 

W piórkowej 
Biangą. 

W lekkiej Bareja (L) wygrał z Zielińskim: 

W półśredniej Wasiak (L) pokonał Jawor- 
skiego, |. 

W średniej Doroba II (L) zremisował z Sar- 
nowskim. 

W półciężkiej Kozakow (L) ulezł Hanskemu. 

W ciężkiej Choma (G) znokautował w pierw- 
szej rundzie Chistowskiego« 


PROPAGANDOWE ZAWODY W OZORKOWIE. 
Łódź, 9 grudnia, 
W Ozorkowie odbyły się w dniu wozoraj- 
szym propagandowe zawody bokserskie zorga- 
nizowaneę przez zarząd ŁOZB. 
Wyniki poszczególnych walk były następu- 


Przewódzki (L) przegrał z 


Policjanci warszawscy 


zwyciężają łódzkich w meczu 
szzbiewym 
Łódź, 9 grudnia. 

W dniu wczorajszym w lokalu Policyjnego 
Klubu Sportowego odbył się mecz towarzys 
na szable przy udziale PKS z Warszawy i P: 

z Łodzi, który zakończył się zwycięstwem gości 
warszawskich 6;10. s 

Mecz wzbudził dość duże zainteresowanie u 
sympatyków sportu szermierczego o czem świad- 
czyła duża liczba zebranej publiczności, obser- 
wującej z zaciekawieniem przebieg meczu, który 

od względem technicznym stał na dość wyso- 
kim oziomie. 

Obydwa zespoły walczyły bardzo ambitnie 
jednak warszawianie przez cały czas meczu pro” 
wadzili. Zespół PKS-u Warszawa stanowili: — 
Grzegorek, Matysek, Chomicki i Dąbkowski. 

Zespół PKS Łódź: Kartasiński, Różalski, Szy” 
powski i Wojtczak, który zasługuje na specjalne 
wyróżnienie, gdyż zdobył 4 punkty dla łodzian. 

Sędzią głównym był st. sierż, Rudnicki, 


Kantor—drugi 


na turnieju szermierczym 
w Warszawie 


Warszawa, 9 grudnia. 

W ciągu soboty i niedzieli odbył się w War- 
szawie turniej szermierczy przy udziale zawo- 
dników węgierskich. 

W turnieju na szpady duży sukcęs odniósł 
Kantor z łódzkiego WKS-u, który zajął drugie 
miejsce po Sobłku (Katowice) 7 zwycięstw. 
Kantor odniósł 5 zwycięstw. Dalsze miejsca za" 
icli: 3) Zaczyk (Katowice) (5 zw. Bay) Wegry. 
— 3 zwycięstwa, Karlicki (Katowice) — 3 zwy* 


jące: Celmer (ŁKS) pokonał na punkty Zysma- | Clęstwa, 


ną (H.), Gołębiowski (IKP) zwycięży! Wolfo- 
wieza (H), Wojciechowski (G), zremisował z 
Kowałskim (IKP), Wdowiński (H), pokonał przez 
techniczne k, o. w III-ej rundzie Białeckiego 
(IKP), Banasiak (IKP) wygrał na punkty ze 
swym kolegą klubowym Renczem, Kosińskim 
(ŁKS) zwyciężył Webera (IKP), Zainteresowa- 
nie zawodami duże, i 


Zakończenie obozu hokeiowego w Katowicach 


Południe zwycięża północ 2:1 (1:0, 0:1, 1:0) 
Katowice, 9 grudnia. !skiego, Marchewczyka i młodego Burdę. 


Na zakończenie obozu hokejowego; 
rozegrane zostały na sztucznym torze 


Wołkówski był wyraźnie niedysponowa 
ny. Występ kierownika obozu i dawne- 


dwa mecze z udziałem graczy olimpij-| go olimpijczyka inż. Tupalskiego wypadł 


skich, biorących udział w obozie. 

Najciekawszy był mecz pomiędzy re- 
prezentacjami Polski południowej i Pol- 
ski północnej. Zwycięstwo odniosło po- 
łudnie w stosunku 2:1 (1:0, 0:1, 1:0). 

Reprezentacje ustawiono w ten spo- 
sób, że reprezentacyjny napad miał sła- 
bą obronę, a reprezentacyjna obrona 
otrzymała słabszy napad. 

Gra była ostra, a chwilami niepo- 


wręcz kompromitująco. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: Zie- 
liński i Głowacki, a dla pokonanych — 
Marchewczyk. 

Drugi mecz hokejowy rozegrali olim- 
pijczycy z mistrzem Śląska — Śląskim 

ubem Hokejowym, 
1:0, 4:0). 

impijczycy braji doskonale, mając 

rzez cały czas miażdżącą przewagę.-— 


trzebnie brutalna, w czem celowali zwła'Bramki dla nich zdobyli: Wołkowski (3) 


szczą Sokołowski i Kowalski, 
Zwycięstwo południa było zupełnie 

zasłużone. Poza doskonałą obroną w 

składzie: Ludwiczak, Sokołowski wyróż 


nili się w tym zespole: Król i Zieliński w, 


napadzie, 
W północy wyróżnić można Kowal- 


|Marchewczyk (2), 


Kowalski, Zieliński, 
Król i Głowacki (po 1). 


Wyróżnili się: Marchewczyk, Kowal WwW dniu wczorajszym 


ski i Wołkowski. 
Zainteresowanie obu meczami 
e. 


Ruch--Warta 3:0 (1:0) 


Towarzyski mecz piłkarski w Wielkich Hajdukach 


Katowice, 9 dnia, 

W Wielkich Hajdukach się 
mecz towarzyski pomiędzy ligowemi dru 
żynami Ruchu i poznańskiej Warty. Zwy 
ciężył mistrz Polski Ruch stosunkowo 
łatwo 3:0 (1:0). 

Obie drużyny, które wystąpiły w peł- 
nych składach, grały bardzo słabo, zwła 


="——; 


Uroczystości jubileuszowe 
Polskiego Związku Atletycznego 


Katowice, 9 grudnia. 
Z okazji jubileuszu 10-lecia Polskiego Związ- 
ku Atletyczneśo odbyła się w niedzielę w Ka- 
towicach uroczysta akademja o imponującym 
przebiegu. 
Pozatem P, Z. A. zorganizował w sobotę i nie- 


W dniu wczorajszym odbył się w sali Filhar-| dzielę na wielką skalą zakrojone międzynarodo- 
monii przy wypełnionej widowni mecz £imna-| we zawody w zapaśnictwie i w podnoszeniu cię- 


styczny między Sokołem 
łódzkim. 


Mecz stał na wysokim poziomie, a special- | byli: niemcy — Amende i 


ślaskim a Sokolem! żarów, 


Z zawodników zagranicznych ńa turniej przy- 
odlich, atistrjacy — 


ńie imponująco wypadły ćwiczenia na drążku, | mistrz Europy w podnoszeniu ciężarów Fein nraz 


póręczaćh, koniu oraz piramidy: 


zapaśnicy Fincłus i Pointner oraz węśrzy — 


Sokól śląski wygrał wysoko, zdobywając w | mistrz Európy w wadze Byt ei Lorińeż, wice 
kilku konkurencjach na 40 punktów możliwych, |mistrz Europy w wadze pó ierag, 
aż 39 okt 


iężkiej Vi 


szcza beznadziejnie zaprezentowała się 
Warta. Mecz był wskutek tego niecieka 
wy i stał na bardzo niskim poziomie, 


— 


ŁKS. zwycięża WIMĘ 


a U.T;— Widzew 


Drużyna ligowa ŁKS-u rozegrała towarzyski 
mecz z Winią, 

ŁKS, który wystąpił w składzie; Piasecki, Ga- 
łecki, Fliegel, Jóźwiak, Welnic, Osiecki, Gątkie- 
wicz, Wolski, Lewandowski, Sowiak i Miller był 
zespołem lepszym technicznie i przez cały czas 
meczu przeważał, zwłaszcza zaś w drugiej poło- 
wie, 


Do przerwy Wima przeciwstawiała twardy 
opór, tak, że gra była w. i ciekawa, po przer- 
wie natomiast drużyna fabryczna nie yma- 


ła tempa. ŁKS zdobył bramki przez Lewandow- 
skiego i Wolskiego. 

/ Wimie wyróżniły się tyły z lewym obroń- 
cą Nurczyńskim na czele, natomiast ŁKS grał 
dość równo. 

Sędziował p. Rymer. A 
$ 


k 
Rozegrany w dniu wczorajszym mecz między 
Union-Touringiem a Widzewem, zakończył się 
zwycięstwem Union Touringu w stosunku 4:2 
(2:1). 
cięzca był zespołem bardziej bojowym i 
p o EREA A Widzew był przeciwni- 


kiem groźnym. 
Bramki dla UT zdobyli: Nykiel, Królasik, 


bijąc go 9:0 (4:0, Świętosławski i Michalski, dla Widzewa Miel- 


czarek i Augustyniak. 
Sędziował p. Winiarski. 


Zawody lekkoatletyczne 
w Pabjanicach 


Pabjanice, 9 grudnia, 
odbyły się w hali spor- 
towej Kruszeendera w Pabjanicach z inicjatywy 


zni-|trenera Cejzika zawody lekkoatletyczne, w któ- 


rych wzięło ogółem udział 8 klubów: KE, Sokół 
(Pabjanice), Pabjanickię Stowarzyszenie Gimna- 
styczne, Wima, Geyer, Zjednoczone, SKS, i So- 
kół (Łódź), Startowało 27 zawodników. 

Wyniki techniczne były następujące: bieg 25 
mir 1) Kujawski (niest.) 3,5 s. przed Grobelnym 

j.) 

Bieg 1000 mtr. 1) Galewski (ZI) 3.11;2 przed 
Łyszkowskim (KE). 

Skok wdal 1) Kujawski 6.44 mtr. przed Ani- 
kiełewem (Wima) 6.07 m., 

Pchnięcie kulą 1) Tanie (Wima) 12.16 mtr. 
przed Lindnerem (Sokół, Ł.) 10.99 mtr. 

Skok wzwyż Maciaszczyk (Sokół) 1.60 mtr. 


Bramki dla zwycięzców zdobyli: Pe- | przed Hartmanem (Pabi. T. SG) 1.55 mtr. 


terek (z karnego) i Górka (2). 
ie poznańskiej wyróżnić mo- 
żna jedynie Fontowicza. 


Czarni remisują 


z mistrzem hokejowym Rumunji 


Bukareszt, 9 grudnia, 
W niedzielę rozegrany został w Bukareszcie 
mecz hokejowy pomiędzy mistrzem Polski lwow- 
skimi Czarnymi a mistrzem Rumunji Telephon 
Club, Mecz zakończył się wynikiem nieroz- 
strzygniętym 3:3 (0:2, 1:0, 211). 


Trójskok z miejsca 1) Anikiejew (Wima) 8.15 
mtr. Jest to wynik dotychczas nienotowany w 
tabeli oficialnych rekordów polskich, jednak jak 
na rekord Polski wynik zupełnie słaby, 2) Ku- 
iawski 8.05 mtr. 

Zwycięzcy w poszczególnych konkurenciach 
otrzymali pamiątkowe dyplomy. 


Zakończenie obrad 
komitetu europejskiego Między- 
narodowej Federacji Lekkoatie- 

tycznej 


n 4 Warszawie, 9 grudnia, 
W Warszawie obradował eurypojski komitet 


Gra była ładna i dość interesująca, W pierw- | Międzynarodowej Federacji Lekkoatletycznej. 


szej tercji polacy zmęczeni podróżą grali słabo, 
ustępując znacznie rumunóm. W drugie 
fry polacy rj się f zdobyli pierwszą bram- 
piu tzez Ślup 

o 
i w tym okresie 
nich ze strzałów 


kach przy złym 


rzyięto protokuł zebrania poprzednie$j, a 


tazie | następnie omówiono bilans mistrzostw Europy 


(sportowy 1 finansowy) w Turynie z r. 1934 i 


ckiego. Trzecia tercja należy już | uchwalono rozgrywać te mistrzostwa nadal čo 
zarnych, którzy opanowali zupełnie boisko | 4 lata, tak że najbliższe mstrzostwa Europy od 
gasaia dalsze dwie bramki dla | będą sie dopiero w r. 1938, 

as ego. 


Skład konitetu mistrzastw będzie również 


odbyły się w miopomyślnych waran- | zimeniany co 4 lata, a więc do r. 1938 pozosta- 


nie skład obeciy» 


AE i ARE BERT 


O wszystkiem poiroch 


Kasjerem w pewnym banku w Chresgo jest 
były sędzia Toniphson, Pewnego dnia zgłasza 
się do kasy celem podjęcia większej sumy ja- 
kiś starszy iegomość. 

— Proszę o dowody osobiste». — oznajmia 
kasjer. 

Starszy Jegomość wyciąga z kieszeni plikę 
różnych dokumentów. 

— Te dowody mi nie wystarczą... — ośwład 
czył kasjer po przejrzeniu wszystkich papie- 
rów. — Nie mogę panu wydać żądanej sumy. 

— Przepraszam najmocniej, panie kasjerzew 
— odparł interesant: — Znam pana z czasów 
sędziowskich i pamiętam, że skazywał pan na 
śmerć ludzi na podstawie znaczniej mniejszych 
dowodów. : 

— Możliwe, ale z pieniędzmi, panie, niema 
żartów! 

sa 


m; : 
Pan Feliks stara się o rączkę panny Agniesz 


KL Ażeby zaskarbić sobie również sympatię ro-| Ną terytorjum Kozoshima mę 
dzeństwa, przyniósł slostrzyczce swel przy-| Na zdjęciu widzimy fragment manewrów: obserwatorzy lotniczy zamaskowa- 
ni są siatkami, 


szłej żony tabliczkę czekolady. 

— Ach, jakiś ty dobry.» — pochwaliła go 
panna Agnieszka I 

A mała jej slostrzyczka poprawiła: 

— Pan Feliks jest nietylko dobry, ale nawet 
„łepszy “n 

Powszechne zdumienie, 

— Cóż to ma znaczyć?.« — pyta pan Feliks. 


— Słyszałam, jak ojciec wczoraj mówił, że | 


„fepszy już pan Feliks, niż nikt*» 
' $x 
* 


Kac oddał swego synka na praktykę do skła | 


du manufaktury Mayera. Właściciel składu oka 
zał się bardzo dobrym pedagogiem. Pokazywał 
terminatorowi jak się prowadzi księgi handlo- 
we, jakie bywają gatunki materjałów, lak się 
rozmawia z klientami i t. d, 
Po dwuch tygodniach Mayer zwraca się do 
małego Kaca: 
— Jutro pokażę ci jeszcze jak się robi plaj- 
tę i nauka będzie skończona% 
LAJ 
LJ 
Piotruś lest bardzo rozsądnym chłopcem. 
Wczoraj zwraca się doń jedna z clotekt 
— Piotrusiu, czy wolno kłamać? m 
= Tak.» 
— Jakto?.. Czy wiesz co się staje z dzleć- 
ml, które kłamią? , 
— Owszem, wiem., Takie dzieci jeżdżą za” 
zwyczaj pociągami za pół Ceny e 


iii WANY EE "m ai > 
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Walka z komunistami w Brazylji 


| 


Ti 


miała miejsce 


styczna. Ponieważ spokój jeszcze nie został przywrócony, 


p 
| wiadomo, w Brazylii 


Japonii odbyły się wielkie manewry cesarskie. 


TH 


= 


= 


przed kilku dniami rewolta komuni- 
rząd brazylijski 


wysłał oddziały wojskowe (na naszem zdjęciu) do prowincji Natal. 


| ŚNIADANIE W OGRODZIE ZOOL 


was CEDNREPY X m r. B4Ś 
Manewry cesarskie w Japonii 


roz 


GICZNYM. 


Cesarz Haile Selassie wydał zarządze” 
nie, mocą którego Harrar zostałe ewa 
kuowany przez wojska abisyńskie. W 
mieście tem urządzona zostanie central 
na stacja sanitarna dla rannych z iton» 
tu ogadeńskiego. 


Codzienna nowelka „Expressu. 


Riezwykłe 


— Dzwoniąl To on! — zawołała 
przerażona Marta, 
— Kto? 


— Mój mąż! Poznaję po dzwonku! 

-— Przecież miał wrócić późną nocą! 

— Widocznie zmienił zamiar! Nie- 
szczęście! Straszne nieszczęście! Ty 
nie znasz tego człowieka, nie wiesz, co 
on potrafil On nas spewnością zamor- 
duje! * 

— Co robić? Może uciec kuchen- 
nem wejściem? 

Zamknięte.  Służąca zabrała 
klucz. Muszę mu otworzyć! Ukryj się! 
Tam na lewo jest komórka! 

Młody mężczyzna znalazł się w ko- 
mórce. 

— Czyś nie słyszała dzwonka? *"— 
spytał mąż, zrzucając z siebie płaszcz. 

— Nie słyszałam. Byłam w sypialni 
— odparła niepewnie. 

Alfred wszedł do 
chmurzony. 

— Czy się coś stało? — spytała go 
z niepokojem. 

— Nic szczególnego. Dzisiejsze po- 
siedzenie zostało odwołane. Spędzimy 
razem wieczór. 

Marta stopniowo odzyskiwała pano- 
wanie nad sobą. 

Alfred najwidoczniej niczego się nie 
domyślał. Miał zresztą do niej duże za- 
ufanie. Do tej pory nigdy nie zrobiła 
fałszywego kroku. 

To był jej pierwszy grzech. Młody 
muzyk wzbudził w niej gorące uczucie. 
Nie potrafiła mu się oprzeć. 

— Czy jesteś dawno w domu? — spy- 
tał Alfred. 

— Nie. dopiero wróciłam, * 

— A służąca? 


jadalni, Był na- 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź. Piotrkowska 


— To mój ostatni garnitur, Dawniej 


[mi się dobrze powodziło.. Byłem nau- 


włamanie 


— Nie wiem. Gdy przyszłam, już jej 
nie było. 
Alfred jeszcze nie był głodny. Za- 


siądł przy stole i począł sprawdzać ra- 


chunki, które przyniósł z biura. 
Marta wyciągnęła jakąś książkę z 


bibljoteki. Nie mogła jednak czytać. 
Zdawała sobie sprawę, że lada chwila 
musi nastąpić rozwiązanie. 


Przecież Franciszek nie będzie chciał 
spędzić nocy w komórce. A o ucieczce 
nie mogło być mowy. Gdy tylko otwo” 
rzy drzwi, Alfred go zauważy. 

Upłynęła godzina, . 

Na kurytarzu rozległy się podejrzane 
szmery, ; 

— Tam ktoś jest; — szepnął Alfred, 
podnosząc się z esta, - 

— Przywidziało ci się — odparła 
Marta, tracąc znów panowanie nad 
sobą. 

— Nie! Tam ktoś jest! — powtórzył 
Alfred i szybko wybiegł na kurytarz. 


Otworzył drzwi, prowadzące do ko- 


mórki i wydał ze siebie głośny okrzyk: 

— Ręce do góry, bo cię zakatrupię! 

— Błagam pana o litość — odpowie- 
dział mu cichy głos. 

— Q litość! Nie mam litości dla 
złodziei! 

— Nie jestem złodziejem. — Nigdy 
do tej pory nie kradłem. Jestem bezro- 
|botnym. Drzwi były niedomknięte, 
Wszedłem do środka. 
jiakaś pani Schowałem się... 
Służąca nie zamknęła drzwi! 
mruknął Alfred pod nosem. — Tyle razy 
już jej zwracałem uwagę, że nie pilnuje 
mieszkania. Ale ty, mój młodzieńcze, 
wcale nie wyglądasz, jak bezrobotny. 
Jesteś bardzo przyzwoicie ubrany. 


Potem przyszła! 


czycielem,.. 

— Nauczycielem? — zdziwił się Al- 
fred. — A teraz chciałeś kraść? 

— Nie mam już nic do stracenia... 

— Nie masz nic do stracenia — po 
wtórzył Alfred, spoglądając nań badaw- 
eżo. — To bardzo dobrze się składa... 
Dam ci zarobek... Niezły zarobek... 


skomplikowana sprawa. Ale, jak już 
powiedziałem, sam abiam kasy. 
Znam się na tych rzeczach, Niech pan 
dotknie kasy. Muszą być odciski pal- 
ców.. Tak... Doskonale, Teraz weź- 
miemy się do roboty. 

Franciszek spełniał posłusznie jego 
rozkazy. 4 

Był spokojny. Nie mógł zrozumieć, 
o co mu chodzi. Czy wiedział, że on jest 


- Franciszek spoglądał nań ze zdumie-|kochankiem Marty? Czy płanował ja- 


niem. 
— Czy umiesz wyważać zamki? — 
spytał H Alfred. 
— Nie. 


mechanikiem, Teraz mam fabrykę kas 
pancernych. 

— Kiedy... kiedy... nie chcę się wcale 
nauczyć! 


— Musisz się nauczyć! Chodz! 
> Franciszek udał się posłusznie za 
nim. 

Alfred wyciągnął z szufłady świder, 
obcęgi i inne jakieś narzędzia, 

— Ten zamek jest nieskomplikowa- 
ny — powiedział, prowadząc Franciszka 
do drzwi wejściowych. —- Musisz go lek- | 
ko podważyć. Szybko! , 

Wręczył mu narzędzia i począł udzie- 
lać szczegółowych wskazówek. 

Marta podsłuchiwała ich rozmowę. | 
Była nawpół przytomna. Nie mogła zro- 
zumieć, co się tam dzieje. 

Po chwili Alfred zjawił się w 
dalni, =, 

— Bądż łaskawa wejść do sypialni — 
powiedział, zwracając się do niej —Nie- | 
chcę, by ten opryszek ciebie widział. 
Później ci wszystko wytłumaczę. 

Spełniła posłusznie jego rozkaz 

Alfred wprowadził Franciszka 
swego gabinetu. 

— Z zamkiem już uporaliśmy się — 
mówił — A teraz zajmiemy sie moja 
ogniotrwałą kasą. To jest bardziej! 


ja- 


do 


Nie umiem. A 
— To ja cię nauczę. Kiedyś byłemj 


| Marcie, która w dalszym ciągu 


kąś wyrafinowaną zemstę? 

Tymczasem Alfred wyciągnął jakieś 
skomplikowane narzędzia. 

_ — Nauczę cię rozpruwać kasy! Prze- 
konasz się, że to wcale nie jest takie 
trudne! Będziesz miał dobry fach! 

Franciszek, drżącemi rękoma, wziął 
się do pracy. 

Trwało to prawie godzinę. 

Wreszcie otworzył kasę. 

— Świetnie! — zawołał Alfred. — 
Widzisz, tam leży biżuterja. Możesz 
sobie wziąść jeden pierścionek. Dosta- ; 
niesz jeszcze sto złotych. 

— Za co? — wybełkotał Franci- 
szek. 

— Bierz pieniądze i uciekaj! Szybko! 

Franciszek schował pieniędze i pierś- 
ścionek. 

Po chwili 
drzwiami. 

, Alfred uśmiechał się z 
niem. 


Udał się do 


znajdował się już za: 


zadowole= 


powiedział 
trzęsła 


sypialni i 


się z przerażenia: 

— To był świetny pomysł. Wiesz 
przecież, że moja fabryka kuleje. Po- 
trzebne mi są pieniądze. Ten chłopak 
nie miał nie do stracenia. Wyłamał 
zamki i otworzył kasę. Ślady włamania 
są bardzo widoczne. Towarzystwo u- 
bezpieczeniowe bedzie musiało mi wy- 
płacić premię asekuracyjną... 

Dol. 
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